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W. no, I-Ćf zć^!
15 lal —  pół okresu pokolenia. Za 

okies pokolenia bowiem przyjęte jest 
uważać lat 30 Co 30 lal ludność kra­
ju zmienia się o tyle. że można ją trał 
tować. jako ludność nową. jako nowe 
pokolenie. Ludzie dorośli stają się 
starcami, starcy wymierają. narasta 
nowa młodzież. Najaktywniejszą częś 
C1ą społeczeństwa, nadającą mu ton 
są ci, co urodzili się przed 30 laty w 
%ipku lat około trzydziestu jednostka 
osiąga pełnię swojego rozwoju.

Do trzydziestoletnich okresów - 
zmiany pokoleń przywiązywał
wielką wagę znakomity polski praw 
n,k i socjolog, prof. Petrażvcki, tłu­
maczył niemi powstawanie nowych 
ruchów politycznych i społecznych 
lub odradzanie się dawnych. Od pow 
stania kościuszkowskiego do powsta 
nia listopadowego, następnie do pow 
stania styczniowego upływało po trzy 
dzieści kilka lat. Po dalszych trzydzie­
stu latach nie było powstania, lecz 
utworzyła sie Polska Part ja Socjali­
styczna (w 1892 r.) —  ruch niepodle­
głościowy odradzał się.

15 lat upłynęło od chwili w yzw o­
lenia Wilna. Upłynie jeszcze łat 15 
—  i zmieni się pokolenie, które o to 
Wyzwolenie wąlczyło Pokolenie o- 
brońców Wilna zestarzeje się, wodzo­
wie ich—  oby dożyli wszyscy— będą 
w wieku sędziwym. Nadejdzie nowa 
młodzież -— ci, dla których rok 1919 
będzie już me wspomnieniem, lecz 
tradycją dla których woJnie Wilno, 
polskie Wilno będzie czemś powszed- 
niem Dla tego pokolenia rocznica wyz 
wolenia nie będzie już tern, czem jest 

dla nas.
Jesteśmy w pól drogi, na przeło­

mie okresu zmiany pokolenia. Sta­
nowimy ł ą c z n i k  p o m i ę d z y  
l a t a m i  g d y  w y z w o l e n i e  
W i l n a  b y ł o  w s p ó ł c z e s n ą  
r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  a l e m i '  w 
k t ó r y c h  z a c z n i e  s t a w a ć  
s i c  t y l k o  p r z e s z ł o ś c i ą  h i ­
s t o r y c z n ą .

Dziś wspomnienie jest jeszcze zbyt 
żywe. Dziś nie trzeba przypominać, 
wyjaśniać, czem była chwila wyzwo­
lenia dla Wilna —  chyba dzieciom w 
szkołach. My dorośli, pamiętamy je­
szcze dobrze, jak szary, choć wiosen 
ny dzień rozjaśnił blask grotów' lanc 
ułańskich, pamiętamy tętent koni od 
Ostrej Bramy i radość rozsadzającą 

piersi.
W ilno wolne, W ilno polskie. Coś, 

® czem można było tylko marzyć, coś 
«  czem można było ledwo imm.

Pamiętamy... A jednak i w nas 
Wspomnienia się zacierają. Szarf tro­
ski dnia codziennego przykrywają 
kurzem zapomnienia chwile. które 
były najradośniejszemi w życiu.

Trosk bo mamy coniemiara. Speł­
niły się nasze młodzieńcze marzenia, 
lecz w raz z ich ziszczeniem’ ukazała 
się strona odwrotna medalu. W pędzo­
ne w  sak. odcięte od swoich najbliż­
szych niemal okolic, od swojej nalu 
ralnej drogi do morza, W ilno zamie­
ra. W ilno ubożeje. Ubożeje każdy z 
nas —  i coraz więcej oddaje się wal- 
ce o byt, troskom dm.i każdego. A do 
lego jeszcze kryzys, ten przysłowiowy 
już dzis kryzys, który niszczy, odbie- 
ia nadzieję i każe opuszczać ręce.

A rąk opuszczać nie wolno. T  r z e- 
b a P a m i ę t a ć  n i e t v 1 k o o 

e?m, c o  b- y j n p r z e d  p i ę t n a -  
s i u  l a t y ,  l e c z  i o t ern,  c o  b ę- 
g z i e z a  l a t  p i ę t n a ś c i e .  Trze­
ba pamiętać o odpowiedzialności, któ 
i a ciązj na nas w’ stosunku do przy 
szłości.

< na otrząsnąć się z nastrojów,
las 'opanowują. Zresztą otrzą- 

S3Ć Się Z3czyn3niy, Przyzwyczai- 
jamy się do nowych, chociaż gorszych 
warunków, uczymy się w nich żyć.

To mało! Mało żyć., trwać i cze­
kać. Trzeba wskrzeszać sławne trady­
cje Wilna, tradycje stolicy wielkiego 
kraju. Być istolicą województwa — 
czyż to dla Wilna rola?

Uoż z tego, że jesteśmy w saku. 
że jesteśmy z trzech stron odcięci gra 
nlcami? Z czwartej stron}'1 mamy łą­
czność, której pragnęliśmy, mamy 
wolny oddech. Możemy żyć, a żyć to 
walczyć, to tworzyć.

Pamiętamy jeszcze wielką wojnę, 
która tyle nam dala,' i dala wielką 
naukę: że nie bogactwo, nie środki 
materjalne, nie liczba lecz duch zwy­
cięża. Każdy wódz, każdy oficer, na­
wet każdy szeregowiec wie, że o zwTy 
cięsfwie decyduje duch wojska.

P o ni i in o ,,c i ę ż k i c h c z a ­
s ó w  p o m i m o k r y z y s u  i n ę 
d z y z d o b y ć  s i ę  m o ż e m }  na  
u i c- j e d e n w \ s i 1 e k Wierzmy 
w siebie, nie lekceważmy tego, cośmy 
już osiągnęli. Wkład Wilna do nau­
ki polskiej jest poważny, W ilno sfwó 
rzyio w dziedzinie sztuki własną szko­
łę malarstwa. Mamy placówki, jedy- 
ue wT Polsce —  jak Instytut Nauko­
wo-Badawczy Europy Wschodniej. 
Nasz ruch akademicki jest najcickaw 
szy i może najgłębszy, ifasza młodzież 
literacka zdobywa uznanie- A lo nie 
,est wykaz wyczerpujący), t>lko kilka 
przykładów wciętych na chybił Irafił

Jeśli poci pewnemi względami 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej 
pozostajemy w tyle za innemi dzielni 
cami, wdna to warunków. Mniej zro­
biliśmy, bo niezmiernie więcej mie 
liśmy do zrobienia.

Ale i w tym wTzględzie możemy 
wiele zrobić, jeśli tylko zechcemy, je ­
śli się odważymy. Akcja Iniarska da­
ła już duze rezultaty —  gdy została 
raz wszczęta. Walka o len jest na 
drodze do zwycięstwa - bo dowodzi 
nią ten. który kiedyś dowodził w o j­
skami, idącemi wyzwolić W ilno po 
raz drugi —  nasz, tak bardzo nasz 
generał Żeligowski.

Niedawno, przed miesiącem, ob­
chodziliśmy dzień imienin le go ,  kto 
wyzwolił W ilno — Marszałka Piłsud­
skiego. Imię Jego tak zespolone jest 
z Wilnem że przedewrszystkiem na 
myśl przychodzi, gdy się mówi o w yz­
woleniu Wilna. I przyjść muszą na 
myśl Jego słowa o wyścigu pracy.

Dziś, wr piętnastą rocznicę w yzw o­
lenia, najwłaściwszem hasłem będzie 
h a s ł o  p r a c y ,  i n i c j a t y w y ,  
c o d z i e n n e g o  b u d o w a n i a  
p r z y s z ł o ś c i .  By po następnych 
latach piętnastu Wilno zajęło należne 
mu miejsce, by to pof olenie, które 
nadejdzie mogło być dumne nietylko 
z tych którzy W ilno wyzwolili, lecz 
i tych, którzy go podnieśli

Stolica Jagiellonów, stolica kraju 
Mickiewicza i Piłsudskiego, ma pra­
w o  do pierwszego miejsca wt Polsce 
•i powinna je sobie zdobyć.

Dzisiejs/a rocznica będzie nam 
pobudką. W . Solski.

Sprawa zbrojeń

TY LK O  G EN EW A !
Odpowiedź francuska Anglii

P\RYŻ, (Pal). Wręftfona wczoraj 
wieczorem przez min Barthou charge 
d ’afiaire-s Wielkiej Brytanji Uambel- 
fbw i odpowiedź francuska obejmuje 3 
strony pisma maszynowego. Stanowu 
ona uzupełnienie pierwszej W p ow ie : 
dzi francuskiej, przesłanej do Lon­
dynu w dniu (5 kwietnia. Ogłoszona

ona zostanie natychmiast po wyraże­
niu na to zgody ze strony Londynu.

Z treści noty wynika, że gdyby na­
wet Franej’a skłoniła się ku propono­
wanej konwencji, to wzrost wydat­
ków wojskowych Rzeszy i odpowiedź 
na żądanie Anglji udzielenia wyjaś­
nień, odstręczylaby ją od tego. Ogła-

Progrdm pobytu min. Barthou.
(T d e fo n e m  o d  w łasnego korespon d en ta  z  lv a rsza w ij).

Minister spraw’ zagranicznych 
ł raiicji p. Barthou przybędzie do 
Warszawy w niedzielę dnia 22 bm. o 
godz 17.50. Na dworcu min. Barthou 
powita dyretkor protokółu djploma- 
tycznego p. Homer W imieniu rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej i dyr. Dę­
bicki w' imieniu miniśtra spraw za­
granicznych. Tegoż dnia wieczorem 
inin. Beck wyda obiad na cześć min. 
Barthou, poczem odbędzie się raut wt 

aparatamentach prywatnych min. 
Becka.

W  poniedziałek 23 bm. o godz. 10 
min. Barihou udzieli wywiadu prasie 
w gmachu ambasady francuskiej. W  
południe po złożeniu wizyt urzędo­
wych min. Bsrtłiou w towarzystwie 
min. Becka złoży wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Następnie min

Barthou przyjęty będzśe przez Pana 
Pi ezydenia Rzeczypospolitej na Zam 
ku i podejmowany będzie śniada­
niem. Wieczorem ambasador Laro- 
ehe wyda obiad na cześć min. Bart­
hou, poczem w7 salonych ambasady 
francuskiej odbędzie się raut.

W e wtorek dnia 24 lun. o godz. 10 
rano min. Barrhou przyjmie jirzedsta 
wicieli towmrzystw polsko - francus 
kich i kolonji francuskiej w Polsce. 
Tegoż dnia min. Barthou uda się po 
południu do Krakowa.

W  środę 25 bm. po zw ii lżeniu 
Krakowa min. Barthou będzie podej 
mowany śniadaniem przez wojewodę 
krakowskiego, poczem odbędzie się 
herbatka u prezydenta m. Krakowm,

Tegoż dnia wieczorem min. Bar- 
tiiou uda się do Pragi.

Na Zamku.
W ARSZAW A, (Pat). P. Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął dziś delega­
cję 17 pułku ułanów z Leszna z ppłk. 
Pragłowskim;. a' następnie delegację 
10 pułku strzelców konnych z Łań­
cuta z ppłk. Plisowskim Delegacje 
te zaprosiły p. prezydenta na uroczy­
stości związane z obchodem 15-lecia 
pułków i wTręczyły p. prezydentowi o- 
znaki pułkowa. Zkolei p. prezydent 
przyjął delegację 3-go baonu strzel­
ców / Rembertowa z ppłk. dypl. Jaź- 
wińskim, która zaprosiła p. prezyden­
ta na obchód 15-lecia baonu i wrę­
czyła oznakę. W  godzinach południo­
wych przyjął p. prezydent podsekre­
tarza stanu w ministerstwie skarbu 
prof. Leona Kozłowskiego, a następ 
nie delegację w osobach panów' Kor­
saka i Adama Starzeńskiego. Dele­
gacja ta wręczyła p. prezydentowi 
książkę p. Korsaka „monografję o 
łcsiu“ .

Zmiana na stanowisku nacz. 
dyrektora Banku Polskiego
( Teh'jonem od wlasti. koresp. z Warszawy).

Na stanowisko naczelnego dyrek 
tora Banku Polskiego na miejs-ce p. 
Mieczkowskiego, który —  jak wiado 
mo wybrany został prezydentem 
m Poznania; Rada Banku poslanowl 
ła powołać dr. Leona Barańskiego.

Marsz. Raczklewlcz rewizyto­
wał gmb Dawtjana.

-gEe/e/futtjn od wlasa. KO-tsp. z Warszawy).
Marszałek Senatu p. Raczkiewicz 

rewizytował wczoraj w południc no­
wego ambasadora sowieckiego p. Da- 
wljana w  gmachu ambasady sow iec- 
kiej.

szając powTażne wydatki, przeznaczo 
ne na cele wojskovve. Niemcy stwier­
dzają sw'ą wmlę do zbrojenia się, 
wbrew przyjętym poprzednio zobo­
wiązaniom i nie czekając nawet na 
zakończenie rozmów' roz.brojenio- 
wyeh.

Francja, nie mogąc w' t }ch wa­
runkach, dać wyraz sw'ej woli poko­
jowej przez wyrzeczenie się bezpie­
czeństwa i  w'obec niedoprowadzenia 
do pomyślnych wyników' dwustron 
nych pomiędzy wlelkiemi mocarstwa 
mi, zatrzymała się na rozwiązaniu 
genewskiem, pozostając wierna swej 
tradycyjnej polityce.

Nuta wyraża następnie ubolewa­
nie, że Francja nie mogła odpowie­
dzieć w sposób mniej kategoryczny 
na pojednawcze wysiłki Wielkiej Bry 
tanji, których doniosłość i przyjazny 
charakter, w pełni ocenia. W  końcu 
nota wyraża nadzieję, że motywy de­
cyzji Francji zrozumiane zostaną w 
Anglji, której opinja publiczna uświa 
domiła sobie ostatnio wzrastające nie 
bezpieczeństwo zbrojeń niemieckich,

szczególności niebezpieczeństwa, 
jakie stanowi dla Londynu lotnictwo 
Rzeszy.

Niezadowolenie ur Niemczech
B E R LIN , (P A T ). —  Dc Berlina nie nad 

; ,.eJł jeszcze dukladny tekst odpowitdzi fraa  
euskiej na memorandom angielskie w  spra 
wie rozbtojenia. Prasa niemiecka komen­
tuje odpowiedź narazie krótko na podsta­
wie iniorm aeji swoich ‘ koresponucu.ów z 
Paryża i Londynu. Dzienniki dają__wyruz 
swojemui oburzeniu z powodu stanowisku 
zajętego przez Francję. Dzienniki nazywają 
notę fraąęuską noną próbą ocicczki do Ge­
newy. wznowieniem taktycznych manewrów, 
grą w chowanego i t. d.

Hitlerowcy w Kłajpećzie
wzygntowywali oJerwam kraju od Litwy.
RYGA. (Pał). Korespondent „Sie- 

godnia“ donos! z Kłajpedy, że podczas 
ostatnich rewizyj i aresztowań w rę­
ce władz wpadły dokumenty stwier­

dzające, że kłajpedzkie zrzeszenie na 
rodowych socjalistów’ przygotowywa­
ło szczegółowy plan oderwania kraju 
kłajpectzklego od Litwy.

Morderstwo polityczne.
RYGA, (PA T ). —  % K łajpedy donoszą, że Istnieje podejrzenie, żą dokonane zostało

wczoraj znaleziono w rzece zwłoki członka przez towarzyszy partyjnych z obawy, by
part ji liarodowo-socjalistyeznej Jezulicza któ Jezulicz nte zaadził wtaazi >m znanych mn
ry w dniu 23 marca rb. wyszedł i zaginął. kompromitujących szczegółów działalności

Morderstwo nosi charakter polityczny. —  miejscowych narodowych socjalistów.

—  Ja sama! — mówi Japonja,
należy utrzymanie pokoju na Wschodzie. 
Przywrócenie ładu w Chinach zależy od ss 
mych Chin i wszelka akcja rządu ‘chińskie 
go przeciwna pokojowi na Wschodzie spoi 
ka się z oporem Japonji, która przeciwsta­
wi się również wszelkim zarządzeniom ze 
strony innych państw, mogąeych naruszyć 
pokój na Wschodzie.

M B B H n N M H M M M B W B B H B i

TOKIO, (PA T ). —  W  związku z pogłoska 
mi o pomocy m iędzynarodowej dla Chin, ja  
poński minister spraw zagranicznych ogłosił 
oświadczenie, określając stanowisko Japon 
ji w tej sprawie. W  oświadczeniu tem pra 
sa widzi ostrzr.-ż.enie pod adresem państw  
obcych, by nic ruszały Chin. Deklarncja ja  
pońska głosi, ż.e zdaniem Japonji, do niej

FCHA WYPADKÓW PARYSKICH

Krzyż Ognisty Jeunesse Patriofi masoni 32stopnia
PAR YŻ, (PA T ). —  Komisja dla wyjaśnię  

nia wypadków ludowych przesłuchała m. ir> 
wóceprzcwodnicząci go Krzyża Ognistego Poz 
za di Rorga, który stwierdził, żc organizacja 
ta początkowo była finansowana przez Co- 
tiego, obecnie zaś nie korzysta z żadnych 
subwencj i i uirzynuije się ze składek ezlou 
kowskich. Zdaniem świadka. Krzyż Ognisty 
nie zamierzał nigdy rozpędzie Izby Deputo- 
poszukiwuó archiwalnych może stwierdzić,

Pierwsze kwiaty.

że b. pd iejer Chautenips jest masonem 32 
stopnia i piastuje godność najwyższego księ 
cia tajemniej- królewskiej. Przewodniczący 
komisji zaznaczył, że sam należy również 
do masunerji i może zapewnić św iadka, że 
w  jego najbliższej rodzinie są również ma 
soni 32 stopnia.

Inni świadkowie Krzyża Ognistego dowo 
dzili, że organizacja ta nie była uzbrojona  
6 lutego. Niektórzy jej członkowie zjnw !li 
się na manifestacjach w kaskaeh żelaznych 
ale tylko poto. aby się zabezpieczyć przed 
palkami gun,t)(rtrnii policjantów.

Przywódca Jeunesse Patriotę Taittinger 
twierdził, że organizacja ta jest antykomuni 
styczna i celem je j jest przeciwdziałanie 
wszelkim ruehom rewolucyjnym ze strony' 
skrajnej lewłey. Jeu nesse Patriotę liczy 200 
łys członków i ma budżet półtora miljona 
franków  rocznie. Organizacja pozostali w 
luźnych tylko stosunkach z Krzyżem Ogni 
stym i Aetion Francaisc, Do manifestacji w 
dniu 6 lutego zmusiło Jeunesse Patriotę sła 
uowisko rządu w stosunku do b. prefekta 
Chiappe‘a._ Taittinger twierdzi, że w  mani­
festacjach tych brało udział około 30 tys. 
członków Jeunesse Patriotę. Porządek byłby 
utizymany, gdyby pieezę nad nim sprawo­
w ał Chiappe. Taittinger atakuje policję za 
brutalne zaehowanie sie wobec manifestan 
tów i strzelanie do hez,bronnego tłumu.

NADAL W  W IĘZIENIU .
PARYTŻ, (PA T ). ■—  Dziś nonownie rozpal 

rywana była w  siidzie w  Dijon sprawa pro 
wizoryeznego zwolni *nia z wiezienia domnie 
wanyeh, lecz domagał się jedyDte silnych 
rządów.

Podczas zeznań doszło do zabawnego wy 
darzenia. Berga oświadczył, iż na podstawie

munycb sprawców zabójstwa sędziego Prin  
cc‘a. Sędzia śledczy domagał się zatrzyma­
nia oskarżonych w  więzieniu. Oskarżeni o b ­
stawali przy swej niewinności. Argumenty 
oskarżonych podtrzymywał ich obrońca ad 
wokat M oro Giafferi, który atakował spec 
jalnie akcję komisarza Bony‘ego. Po nara­
dzie sąd zdecydował zatrzymać wszystkich 
oskarżonych w więzieniu do 3 maja. Obrona 
uważa lę decyzję za pewien sukces, gdyż 
normalnie przedłuża się ^połteenia zatrzyma 
nia w  wiezieniu o jeden miesiąc.

Y\ czasie rozpatrywania sprawy o zw ol­
nienie prokurator oświadczył, że co się ty- 
ezy alibi oskarżonego Carbone*a, to wydaje  
mu się ono uzasadnione, natomiast proku­
rator ma duże wąipliwości eo do alibi dwóch 
pozostałych oskarżonych Lussatsa i spirilo.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y  L I T W Y .

Podług . .SM ist ikos  ]>iuleti’m s“  o ln ó l  han 
dlu zagrali.  L i tw y  w r. 1933 wyniósł 
1(10,227,100 l i tów  w eksporcie  i 142.17P 20.) 
l i tów  w  imporeie. Odpowiednie  r y lr y  w  la 
lach ubiegłych wynos iły :  w  r. 1931 —  ek s ­
port 273,119.100 li tów, import 277 959,100; 
w  r. 1932 —  eksport 187.125.800. import -  
16(3,953,500.

W l porównaniu  z r 1931 ogó lny obrót 
handlu zagrań. L i tw y  zmnie jszył  się o 43°,o.

B IL A N S  B U D Ż E T O W Y  L IT W  Y.

Podług tegoż .Statistikos Biule len is" do 
chodiy budżetowe L i tw y  w  r. 1933 osiągnęły 
256,862,500 l i lów , wydatk i zaś 249.666.200 
Nadw yżka  dochodów  wynios ła  w ięc  — 
7,196,290 litów.

W  talach ub. odpowiedn ie  cy fry  w y n o ­
szą: w  r. 1939 —  dochody 340,085 700 litów, 
wydatk i 335,289,800 litów, w r. 1932 —  do ­
chody 292,030300, wydatk i 278,244.200 litów.

Kronika telegraficzna.
—  ANGIELSKO --PO LSK IE  R O K O W A N IA  

W Ę G L O W F  rozpoczęły  się. Przedstawic ie le  
p rzem ysłowców  w ęg lowych  polskich i a n ­
gielskich byli dziś pode jm owan i śniadaniem 
przez rz:,(i angielski,  j a k  donosi agencja 
Reutera, obecne rozmowy’ w ęg low e  są pro 
wadzone  ni in w  tym celu, aliy problem 
w ęg low y  nie nastręczał żadnych trudności w 
czasie późn iejszych polsko-angielskich roko 
wań o traktat handlowy.

—  P O L S K O -A N G IE L S K IE  rokowan ia  o 
zawarcie  nowego  traktatu handlowego roz 
poczną się w Lotni,-nie w  maju  rb.

—  O D Z N A C Z E N IA  J U G O S Ł O W IA Ń S K IE  
D L A  M U Z Y K O M  P O L S K IC H .  Poseł jugosło 
wiańslU w W ars za w ie  Branko Lnzarew icz  
w ręczy ł  w poselstwie jugosłow iai isk iem odz ­
naczenie orderu kom andorj i  św Sawy kom 
j fhzytorom polskim pp. K aro low i  Szym anów 
skiemu i G rzegorzow i Fite lbergowi.

—  Z O S T A Ł Y  Y Y Y P ł  SZCZO NE N O W E G O  
T Y P U  Z N A C Z K I  S T E M P L O W E  wartości zł. 
3, zl. X i gr. 50. Dotychczasowe znaczki stem 
p łowe powyższych  trzech ka lego ry j  mogą 
być ul ewane ty lko do 15 m a ja  rb. Nieuży:,* 
znaczki dawn. typu zostaną wyamenione na 
znaczki ^templowe będące w  obiegu w  razie 
przedstawienia ich do w ym iany  w  czasie oa 
1 maja do końca maja  rb

— P O L S K IE  B IC R O  P O D R O Ż Y  ORBL-, 
OTRZiYMAł.O  ostatnid generalne przedstawi 
c ielstwo wszech rosyjsk i ego 'akcy jnego  towa 
rzystwa 'p o d ró ży  Intourist na Polskę. (Teł. 
wt .).

— N O W E  O D D Z IA Ł Y  P R Z Y  U N I W t H S Y  
TEC1E YV T A R T U  postanowił  uruchomię za 
rząd uniwersytetu, a m ianow ic ie  oddział che 
m iezny oraz budowlail(.-. P rzew id z iane  jesi 
u tworzen ie  też innych oddzia łów, w  pierw­
szym rzedzie  e lekfromeehanicznego.

—  O D K R Y C IA  NO  WIEJ K O M E T Y . . 12 oj 
wielkości dokonał astronom obserwatorjum 
w Johanneshurgu Jackjon. (Kometa Jack­
sona).

—  Z  B1ZERTE  D O N O S ZĄ  O K A T A S T R U  
F IE  H Y D R O P I .A N U  W O J S K O W E G O .  Apa
rat po upadku na z iemię ogarnęły p łom ie ­
nie w  których znalazła śmierć załoga samo­
lotu, złożona z pilota, jego  pomocnika, rad 
jotełegrafistir i 2 m tchan ików .

—  M IN .  SPR. ZAGR. J U G O S Ł A W J I  JEV  
T IC Z  wraz  z towarzyszącem i mu osobami 
p rzyby ł  do Ankary.

—  D Y M IT R O W  P R A C U J E  O B E C N IE  N A D  
K S IĄ Ż K Ą  o h itlerowskich N iemczech i o pro  
cesie lipskim.

—  W  M O S K W IE  będzie  podjęta budo 
wa teatru centralnego cze rwone j  armji.

Na w id o w n i -teatru pomieści się przeszło 
3000 osób. W ysok ość  gmachu wraz  z 14 to 
m e trow ym  posągiem, przedstaw ia jącym  żuł 
nierza sow ieck iego  wynos ić  będzie  98 mtr

—  O K O Ł O  40 GOR L O D O W Y C H  zauwa 
żono w  północnej części Atlantyku, k tóre  sia 
nowią n iebezpieczeństwo dla okrę tów  W  
zw iązku z tern wydano szereg zarządzeń spee 
ja lnych.

Nowi k?ndyd*ci do tronu
A u s t r f i  >

W IE D E Ń )  (P A T ) .  —  Polit ische Korrespon 
denz donosi, że w Austrji  tw orzy  się nowa 
grupa monarchistyczna która dążyć będzie 
do utworzenia kró lestwa narodowego. Gru­
pa ta odrzuca kandydaturę arcyks. Ottona 
a to ze względu na powikłania wewnętrzne  
i zagraniczne w  razie  je j  urzeczywistnienia. 
Jako kandydatów- na tron auslr jacki grupa 
ta wysuwa areyks. Eugeniusza lub arcyks. 
Józefa Ferdynanda N ow a  grupa ro zpocz .r e  
swą działalność w  najb l iższym czasie Ma 
być ona zorgan izowana na zasadach w o j  
skowych. ^

SIEŁDA WAHlSlftWSIUL
W A R S Z A W A ,  (P A T ) .  —  D E W IZ Y :  Berlin  

208,80 —  209.32 208,28. ęUondvn 27.25
—  27,38 —  27.12. N o w y  Yo rk  5,29 —  5,32
—  3,26. • - KabpI 5.29 i pół —  5.32 i pół 
5.26 i pól. Paryż  34,95 —- 35,04 —  34.86. -  
S zw a jc i r ja  171.49 —  171.92 —  171,06.

Dolar w obr. p rvw . 5,,27 i pół
Rubel:  4.64 —  4 67,

Dlaczego Trocki musi opuścić Francją.
PAR YŻ, (PA T ). —  Półofiejaliiie w y ja ­

śniają, że na definitywną decyzję cofnięcia 
Trockiemu prawa pubytu we Francji wpły ­
nął fakt znalezienia broszur, w których Tro 
eki wkracza w  polityczną ocenę wewnętrz­
nych wypadków  we Francji. Decyzje, pozba 
wiająea Trockiego prawa pobytu na terytor 
jmm francuskiem, zakomunikowano mn już 
i wyznaczono termin, w którym ma dokonać 
wyboru kraju, w  jakim  zamierza zamieszkać.

Trocki po raz pierwszy był wydatoi y z 
I raneji w roku 1916. Zakaz ten został eoi 
nięły w  czerwcu 1933 r pod w a ru n l.ie i i że 
powstrzyma sie od wsztekiej działalności 
politycznej. Początkowo wyznaczono Troc­
kiemu pobyt na Korsyce, jednak ze wzgle 
dn na jego stan zdrowia władze francuskie

zgodziły się na zamieszkanie w  okoliey 
Royan. Tam jednak Trocki nie mógł długo 
przebywać ze ‘vzględu na zbstnią napastli­
wość tłumu. Wobec tego w grudniu 1933 r. 
za zgodą władz francuskich Troeki osiedlił 
się w Rai busson.

PAR IŻ , (P A T ). —  W edług niepotw ier- 
. lżonych jeszcze pogłosek Trockij opuścił 
Francję -tla jąe się do Hiszpanji.

PAR YŻ, (PA T ). —  Agencja Marasa dono­
si, że do chwili obecnej Trockij nie otrzy 
mai zawiadomienia o nakazie opuszczenia 
granic Francji. YV w illi Ker-M inique czynio 
ne są jednak gorączkowe przygotowania do 
wyjazdu Trockij ze swoimi sekretarzami po 
rządkiije akia i książki. Trockij jhsi przygnę 
binny decyzją rządn francuskiego.
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Komunmatyjna.
(T e le fo n e m  od w lasn. koresp. z W a n  zaunj).

X

18 b. m. w gmachu Warszawskiej 
Dyrekcji Kolejowej odbyło się inau­
guracyjne posiedzenie Państwowej 
Rady Komunikacyjnej. Posiedzenie 
zagaił minister komunikacji inż. But 
kiewicz, wygłaszając przeszło godzin 
ne przemówienie, w którem scharakte 
ryzował działalność Ministerstwa Ko­
munikacji za okres ubiegły.

Minister podkreślił doniosłość sce 
ntrali/owania w Ministerstwie Komu 
nikaeji niemal wszystkich spraw ko­
munikacyjnych kraju, co znacznie roz 
szerzy zakres prac Państwowej Rady 
komunikacyjnej.

Następnym punktem porządku 
dziennego było uchwalenie regułami 
nu obrad Rady. Projekt regulamin* 
został jednogłośnie przyjęty.

W  dalszym ciągu posiedzenia Ra­
da ukonstytuowała 6 komitetów, a 
mianowicie: 1) nowobudujących się 
kolei żelaznych, 2) taryfowy, 3) eks­
ploatacji kolei żelaznych, 4) publicz 
nych dróg kołowych, 5) dróg wodnych 
i 6) do spraw koordynacji przewozów 
mobilowych. wodnych i lotniczych.

Po zakończeniu posiedzenia odby­
ła się krótka konferencja przewodni 
czącycłi komitetów celem ustalenia 
terminu zwołania tych komitetów 
możliwie w jak najkrótszym czasie.
t

tfityta min. Titulescu 
w Paryżu.

PARYŻ. (Pat). Rumuńs ki minister 
spraw zagranicznych Titulescu odbył 
dziś przed południem dłuższą drugą 
konferencję z ministrem Barthou. 
Przedmiotem tej konferencji, jak 
twierdzą, bjda niemal wyłącznie spra 
wa stosunków między Francją, Małą 
En len tą i PoLską.

Bezpośrednio po tern na cześć goś­
cia rumuńskiego odbyło się śniadanie 
wydane przez ministra Baithou. Po­
za tem w ciągu dnia minister Titulescu 
konferował z ministerm Tardieu i mi­
nistrem Lavalem. O godz. 19.30 ru­
muńskiego ministra przyjął premjer 
Doumergue. Podczas rozmowy zrea­
sumowano rezultaty obrad O fic ja l­
na część wizyty ministra Titulescu 
zakończyła się obiadem wydanym 
przez posła rumuńskiego w salonach 
poselstwa. Minister Titulescu zatrzy­
ma się w Paryżu nieoficjalnie do so­
boty

Program obchodu
15-lecia wyzwolenia Wilna.

Kradzież cennego obrazu 
z katedry gandawsklej.

W  związku ze zbliżającemi się uroczystoś 
flisami 15-lecia wyzwolen ia  W iln a  przypom i­
namy program tych uroczystości:

Zasadniczo program podany w dniu 13 b. 
m. po ustaleniu go  na posiedzeniu, jakie  od­
byto się po<l przewodnic twem prez. Male- 
szewsikiego nie uległ w iększym zmianom, 
prócz poświęcenia sztandaru P. O. W ., k tó­
re zostało prze łożone na dzień 29 b. m. 

P rogram  ten jest więc następujący: 
C ZW A R T E K , 19 K W IE T N IA :

Godz. 12 —  Otwarcie  wystawy „obrazów  
z Zu low a“  miejsca urodzenia Marszalka P i ł ­
sudskiego w kordegardzie  Pałacu Reprezen­
tacyjnego. Otwarcia wystawy dokona p. W o ­
jewoda Jaszczotl

SOBOTA, 21 K W IE T N IA :
Godz. 16 —  „Św ię to  Pracy“  tsadzenie 

drzew) na wzgórzach Al ta r ji.

Godz. 16 —  Bezpłatne przedstawienia ki 
nowe dla żołnierzy z okolicznościowemu prze 
mówien iami

Godz. 20 —  Capstrzyk orkiestr w o jsko ­
wych i organizacyjnych.

Godz. 20.30 —  Rozpalenie „ogn iska "  slrze 
leckiego na górze Bouffa łowe j.

N IE D Z IE L A  22 K W IE T N IA :
Godz. 10 —  Msza po łowa na pl. Łukiskitn.
Godz. 11 —  Defilada.
Godz, 12 —  Bezpłatne przedstawienia k i­

nowe dla bezrobotnych i. okolicznościowemi 
przemówieniami.

Godz 12.30 t—  Akadem ja w Sali M ie j­
skiej przy  ul. Ostrobramskiej.

Godz. 16 —  Bezpłatne przedstawienie lea- 
łralne w  Teatrze na Pohulance dla członków 
organizacyj wojskowych.

Godz. 19 - • Akademje i obchody świetli­
c ow e  w lokalach organizacyjnych.

O D E Z W A .
Z okazji powyższych uroczystoś­

ci Komitet Wykonawczy Obchodu, 
na czele którego stoi prezydent Miasta 
p. dr. Maleszewski wydal następującą 
odezwę

„O B Y W A T E L E !!!
W  piętnastą rocznicę wyzwolenia W ilua  

przypominamy W am  raz jeszcze, ile zaw ­
dzięczacie niezłomnej woli, łwardi-j cnergji 
Marszałka Piłsudskiego.

Niezapomniane dni Wielkanocne do dziś 
tkwią żywe w  pamięci każdego W ilnianina. 
Najdalszym  pokoleniom przekazaną będzie 
wdzięczność dla naszego W ielkiego W spó ł 
obywa<ela za ratunek z pod jarzma inwpz 
ji bolszewickiej, za osłonięcie od roszczeń 
litewskich, klóre przemocą i gwałtem zawró

cić nas chciały o kilka wieków wstecz.
Los nasz wybraliśmy dobrowolnie, otwo 

rz jła  się p w d  nami droga w jasną przysz 
łość. Niema takiej siły na świecie, coby nas 
zepchnąć mogła z lej drogi.

Obywatele! W  dniu święta wyzwoleni:. 
W ilna, wbrew  szarym, ciękim troskom dnia 
powszedniego, uświadomijiny sobie to wici 
kie szczęście, że jesteśmy wolni!!!

Uprzytomnljmy sobie, żc mamy to na 
jaw ie  o ezem ojeowifc nasi daremnie we 
snach marzyli!

I wznieśmy okrzyk szczęścia i wdzięczno
Sci:

Niech żyją zbawcy nasi —  Legjoniści! 
Niech żyje \Y ódz Narodu Marszałek Pilsud 
ski! A n a d 1 wszystko niech żyje wielka i po 
tężna Polska, Ojczyzna nasza um iłow ana!"

Przed kilkoma dniami niewykryc i zloezyń 
cy skradli z kościoła St. lSavo w Gandawie 
podane na zdjęciu dwie części obrazu braci 
Van Eyck  „Adorac ja  Baranka": „Sędzia Spra­
w ied l iwośc i"  i „Św. Jan“ .

Prasa paryska przypominając, że obraz 
len został zwrócony przez N iem cy  na mocy 
Traktatu W ersa lskiego i opierając się nakze- 
-Znaniach pewnego księgarza, którego ro zpy ­
tywał się jakiś podejrzany turysta niemiecki, 
przypuszcza że m oż l iw e  jest, iż obraz skra 
dziony jest przez jakiegoś Niemca, celem za ­
protestowania przeerw Traktatow i Wersal 
skienui.

r ajemnica zgonu króla Iraku.
Niedawno powszechną sensację wywołał 

tajemniczy, a niespodziewany zgon króla 
Iraku Feisala w  jednym z hotelów szwajcar­
skich w Bemie. Powiadano wtedy w  E u ro ­
pie, że Feisal nie suonczy! śmiercią natu­
ralną, że do przeniesienia .się na tamten 
świat dopomogli mu emisarjusze rządu an 
gielskiego, dla którego Feisal stawał się nie 
wygodny, że zgładzili go właściciele koncer­
nów naftowych, którym Fbisat miał przeszka 
dzać. w eksploatacji bogatych źródeł nafto­
wych w  Mossnt (Azja Mniejsza) i t. d. Obec­
nie na łamach prasy 'zachodniej ukazała się 
nowa wersja, mająca tłumaczyć tajemnicę 
zgonn egzotycznego właucy

PRZYG O DA  Z L A T  DZIECIĘCYCH .

Jeden z wiernych przyjaciół króla Feisa 
ta miał się zwierzyć z historji jego miłości. 
Historja to nader romantyczna. Ma się ona 
wiązać bardzo ściśle z losami Feisala, a pizt 
dewszystkiem ma tłumaczyć jego rówuie na 
gly, jak zagadkowy zgon.

Feisal będąc matem dzieckiem baw ił kie 
dyś w  Skutari (miasto w  Turcji). Zaszedł 
kijrdyś przypadkiem na tamtejszy cmentarz. 
.Spacerując po ementarzu zauważy! małą 
dziewczynkę, klęczącą przed świeżym gro-

Petycja o Państwo Żydowskie.
1’ rezes św ia towe j  organizac j i  s jon is łów  

rew iz jon is tów , p. W ło d z im ie r z  Żabotyńsk',  
p rzy ją ł  w ^dn iu  17 b. m. w Hotelu Bristol 
przedstaw ic ie l i  prasy k ra jow e j  i zagran icz­
nej celem zazna jom ien ia  ich z dążeniem s jo­
n istów rew iz jon is tów  a m ianow ic ie  z t. zw. 
„Petycją o państwo żydowskie".

Ruch ten zapoczą tkow any  w  r. 1915 ma 
na celu stworzen ie  w Palestyn ie  n ietylko sie­
dziby  narodow e j żydowsk ie j ,  lecz państwa 
żydowskiego , przez powstanie  w  Palestynie 
większości żydowsk ie j,  zdo lne j do objęcia 
r ządów  oraz przyłączenia do Palestyny 
Trans jordan  ji, przedstaw ia jącej najw iększe  
m oż l iw ośc i  kolon izacy jne. Żabotyński w y ra  
ził pogląd, że od jednej trzeciej do połowy 
ogólnej ilości Źyód, czyli 5 do 8 m iljonów  
musi opuścić kraje, gdzie zamieszkują. W o  
hec zaś zamknięcia innych terenów em igra ­
cji Pa lestyna  pozosta ję  jedynym  m oż l iw ym  
terenem kolon izac j i  żydowsk ie j.  Oto d lacze­
go powstała św iatowa „p e tyc ja  o państwo 
żydowsk ie " .

W szyscy  Żydzi wezwani są o podpisanie 
dwóch listów: do króla angie lskiego manda 
tarjusza Palestyny i do rządu państwa, w 
którem zamieszkują. P rócz  tego organizac ję  
żydow sk ie  podpisać m ogą d w a  dokument* 
m otywujące  tę petycję , a adresowane do 
parlamemn bry ty jsk iego  i do rządu danego 
państwa Jest to— zdaniem Żabotyńskiego -  
jedyny  sposób działania w  tragicznej sytua 
cji żyda wsi wa. L iczba podp isów  indywidu 
alnych przekracza w  chwili obecnej dzie 
siatki tysięcy, zaś podpisów kolketywnych  
setki tysięcy, co przekracza znacznie liczbę 
samych zw o len n ików  ruchu sjonistyczno- 
rewi/jonistycznego.

Palestyna i Transjordan ja w ciągu dwócb  
pokoleń mogą pochłonąć wszystkich Żydów.

(fcHBfSSSijes I

k tó rzy  będą chcń li ,  czy leż będą zmuszeni 
do opuszczenia obecnych miejsc zamiesz 
kania.

P r z y  odpow iedn iem  uprzem ysłow ień ' j  
Palestyna będzie  w  stanie pomieścić odpu 
wiednią l iczbę em igrantów  żyowskich. P r z y  
gęstości za ludnienia W a l j i ,  Palestyna i 
T ran s jo idan ja  m ogłaby pomieścić 8 m il jonów  
ludności, zaś przy  gęstości zaludnienia Au 
g l j i  —  18 m i l jon ów

W aru n k ó w  tych nie da się jednakże  o 
siągnąć przfy utrzymaniu kontyngentu em i­
gracji żydow sk ie j  do Palestyny w  dotych 
czasowej przeciętnej wysokośc i 10 tys. rocz 
nie.

Żabotyński pourerślił  następnie, że k i - 

suwa się konieczność reformy mandatu p i 
lestyńskiego przez um ożliw ien ie  wo lne j  im i­
gracji żydow sk ie j  pod kontrolą czynn ików 
żydowskich. Em igrantom  tym należy według 
żądań s jon is tów-rew iz  jonistów zapewnić 
przyw i le je  podatkow e oraz ca łkowite  bez 
pieczeństwo, do którego utrzymania o f ia ru ją  
swe własne oddziały . Ż chw ilą  osiągnięcia 
większości żydowsk ie  , Palestyna i Transjor- 
danja zosta łyby samodzielnem państwem z .  
dowskiem.

Polska zainteresowana jest zn la.szcza uin 
żliwościami imigracyjnemi Palestyny i Tran  
s jordanji.  W  samej T rans jordan ji  w prze 
ciągu 10 lat m ożnaby  umieścić po 50 tysięcy 
Ż vdow  polskich rocznie. iPat'l.

*

Rów nocześn ie  z akcją .petycy jną w  cał- ni 
kraju wszczęła też akc ję  wileńska o rgan 1 
zacja rew iz jon is tów . Rozpoczęto  ją  zbiera 
niem podpisów oraz agitacją za wysłaniem 
list indywidualnych. Odbył się też wiec, ? 
udziałem d-ra H o ffm ana ,  o czem swego cza­
su donosili.cmy. (m).

Wystawa pejzaży zułowskich 
Kononowicza.

Wystawa ta posiada jakby dwa 
oblicza: jedno Zułów —  miejsce uro­
dzenia i lat dziecięcych Józefa Piłsud 
sldego, temat tej setki obrazów roz 
wieszonych w  salach Kordegardy Pa­
łacu Reprezentacyjnego; drugie obli­
cze indywidualności artysty, tych oh 
razów auiora.

Wszystko, co witjże sń; z osobtj Jo 
zefa Piłsudskiego, niesie z sobą urok 
specjalny, znaczony piętnem głębo­
kiego sentymentu i historycznego pa­
tosu W  stosunku do Zułowa zarówno 
ten sentyment jak i patos nabierają 
tonu wyjątkowo głębokiego i zabar­
wienia uczuciowego szczególnie ta­
kiego, jakie towarzysz}' zawsze wspo­
mnieniu

Bo Zułów dzisiejszy, ten, który 
malował w roku ubiegłym Konono- 
wicz, który oglądać będziemy w jego 
krajobrazach —  to wspomnienie daw 
nego Zułowa. niegdyś pełnego życia 
i gwaru to mniej nawet —  to strzępi 
wspomnień. Ale zato owemi strzępa­
mi wspomnień napełniony jest cały 
Zułów. Żyją one w drzewach i starych 
budynkach, w wodach rzeki Mery i 
w tafli jeziora Piorun, żyją wreszcie

bem i gwałtownie płaczącą. Feisal zbliżył 
się do dziecka (sam był niewiele większy) 
i zaczął je pocieszać. W śród łez i spazmów  
dziewczynka wyjąkała, iż nazywa się Thora, 
jest Angielką i płacze po stracie ukochanej 
piastunki. Feisalowi udało się wreszcie u- 
spokoić rozżalone dziecko. Odprowadził je 
do domu i zeznał na pożegnanie, żc jest 
mahometauskim księciem.

Z PR ZYJAŹN I Mit.OŚĆ.
Dw oje dzieci spotykało się odtąd dosyć 

często, Zaw iązała się między niemi przyjaźń  
która stopniowo, w miarę przybywania lat. 
zamieniała się, przynajmniej u Feisala, w 
podświadomą, lecz niemniej gorącą miłość, 
O matż. -iist- ie oboje narazie zpewnością nie 
myjśleli. Jak zaznaczyliśmy bowiem pociąg 
ich ku sobii byt nieświadomy a zresztą dzlc 
lita oboje różnica wiary i urodzenia.

Lata mijały. Thora wyrosła na piękna 
pannę, zaś Feisal na- urodziwego młodzień­
ca. Na pewnym balu spotkali się oboje 
przypadkowo, przyczem Thora chciała za­
tańczyć z księciem wiedeńskiego walca. 7 
całą wrodzoną sobie prostotą poprosiła gu 
o ten taniec. Feisal odmówił jednak, wyeho 
dząc z założenia, iż mahometanin nie może 

"■ tańczyć z chrześcijanką. Podobno epizod ten 
był w ich życiu przełomowym.. Feisal zro­
zumiał d i . iż kocha Thorę bez pamięci 
Nie zważając nu różnicę pochodzenia, uczy 
nil Angielce propozycję inafrymonjalną. 
źkotei Thora odmówiła, tljm acząc to moż 
flwemi komplikacjami. Praktyczna dzlewczy 
na zdawała sobie widocznie sprawę, żc do 
małżeństwa ze względów dynastycznych (Fe  
isal był księciem krw i) dojść nie może 
Istotnie wkrótce się okazało, iż Thora miata 
zupełną słuszność. Ojciec Feisala, a władca 
wieiu szezepów' arabskich Hussctn na wieść 
o flircie swego syna z piękną Angielką od­
wołał go ezeniprędq?j do kraju i kazał się 
ożenić z arabską księżniczką Szraifą Huzay 
ną. Feisal musiał się zgodzić na żądanie oj 
ca. Prosił jedynie o pozwolenie na ostatnie » 
widzenie się z Thorą.

' ' W O JN A

Widzenie się to uie było jednak ostatnie. 
Tak się jakoś ułożyło, żc młodzi ludzie spo­
tykali się częściej, przyczem Thora zdobyła 
decydujący wpływ nu Feisala. W  tom miej 
scu nasuwa się przypuszczenie, że Thora 
działała z ramty-nia fnielligencc Scrwice tern- 
bardziej, że dobrze się znała ze słynnym płk, 
Eawrencem. Z i pewne Tliorze przypisać nu 
leży, iż Feisal zerwał swe stosunki z „Młodą  
Turcją", z kłócą poprzednio gorąco sympa­
tyzował, a gdy wybuchła wojna światowa -  
stanął po stronie koalicji. Feisal był bodaj 
biernym wykonawcą posunięć płk. Eawren  
ee'a, któremu, jak  wiadomo, udało się zbun­
tować plemiona arabskie przeciwko Turcji, 
a po zwycięstwie koalicji skłonić Anglję do 
mianowania Feisala królom Iraku

PO LITYK A .

Irak, to kraina, do której Anglja przy­
wiązuje szczególnie wielką wagę. Irak sta 
nowi bowiem przeciwwagę wpływów  turec­
kich i perskich, a z drugiej strony zawiera 
bogate żróilia naftowe (Mossul). Było więc

w pamięci ludzi starych, pamiętają 
cycli owe lepsze dla Zułowa czasy. W  
opowiadaniach tych slarców —  służ 
by folwarcznej’ dawnego majątku Pił 
sudskich wjrasta przeszłość w obraz 
naiwny zapew ne. zmącony nieraz os­
łabioną przez wiek pamięcią, ale nie 
mniej prawdziwy, najistotniejszą 
prawdą rozświetloną głębokiem uczu 
ciem przywiązania.

To też za prawdziwą zasługę po­
czytać trzeba p. Kononowiczowi, że 
nie ograniczył się do malowania Zu­
łowa, ale pierwszy zebrał i zapisał 
owe opowiadania i wspomnienia 
mieszkańców Zułowa o czasach dzie­
ciństwa Marszałka, o Jego rodzicach 
i dziadku ciotecznym Janie Michałow 
skim. Te notatki spisywane ..na go­
rąco", te rozmowy notowane bez żad­
nych literackich ubarwień czy pole- 
runku nawet będą dla biografów Jó 
zefa Piłsudskiego stanowiły niewąt­
pliwie cenny materjał

W e wspomnieniach i opowiada­
niach tych ludzi: staruszka Pilwina, 
który zmarł przed dwoma miesiąca­
mi i nikomu już o „paniczu. Józefie 
i Bronisławie" opowiadać nie będzie,

poczciwej Pilwinow^j czy rybaka Ma- 
siewteza —  Mai szatek Piłsudski to 
zawsze „panicz Józef" czarniawy, 
szczupły chłopiec. trochę „miechowa- 
ty“  lubiący wypoczywać po długich 
spacerach pod rozłożystymi zułow 
skiemi bpami, to len panicz który wy 
jechawszy na jezioro z kolegami w 
dziurawem czółnie o mało się nie ulo 
pił, a wyratowany uiiranii nad jezio­
rem suszył i „przykazywał, żeby ten 
wypadek w tajemnicy (przed rodzi­
cami) zachować".

'1 chociaż potem, s\ lat kilka po 
wyprowadzeniu się państwa Piłsud­
skich z Zułowa na głuchą wieś litew­
ską, od owych Pilwinów i Masiewi- 
czów dziwne dochodziły wieści z da­
lekiego świ ita, że panicze Józef i Bro 
nisław „bombę w Petersburgu na gu­
bernatora rzucili", za co ich zesłano 
hen aż na Syberję, a jeszcze w szereg 
lat później większa i bardziej zadzi­
wiająca przyszła wiadomość, że oto 
ów „panicz Józef" wojsko polskie 
stworzył, Moskali i Niemców wypę­
dza - nie zmieniło to wszystko ich 
uczuciowego stosunku do dawnego 
,,panicza", nie onieśmieliło, nie odda­
liło, ale napełniło dumą, że ich panicz 
Józef, dziś Pierwszy Marszałek Rze­
czypospolitej, takicli rzeczy wielkich 
dokonał. I pierwszym odruchem ich 
serc prostych, naiwnych, a czujących 
głęboko i szlachetnych, było pośpie-

dła Anglji k w s l ją  niezmiernie doniosłą p o ­
siadanie na tronie Irukn człor leka oddanegu 
Imperjum Brytyjskiemu eialem i duszą. W y ­
bór Anglji, która działała za wskazówkami 
płk. Lawrence‘a, padł wtaśnie na Feisala. 
Feisal był, ściśle mówiąc, pionkiem angiel­
skim na szachownicy krzyżujących się wpły 
wów politycznych na Bliskim Wschodzie, 
Feisala nastawiała staUe Anglja przeciwko  
Turcji, która nie przestawała rościć preten­
sji do bogatych złóż naftowych w Mossułu.

Feisal zpewnością rozumiał swą smutną 
rolę płonka polityki brytyjskiej. Być może, 
ze swą indywidualnością potrafiłby się Fei­
sal w taki czy inny sposób uniezależnić od 
londynu , gdyby nie Thora. Tu właśnie Kei- 
sal był pruwdzlwym niewolnikiem miłości. 
Dla Thory gotów był na wszystko. Sprytna 
dziewczyna zaś, o której nieda się z całą 
pewnością powiedzieć, czy istotnie Feisala 
kochała, tak, jak on ją, grała w Iraku rotę 
narzędzia angielskiego. W łaściw ie Thora sta 
le mieszkała w Bagdad/.śe. Tem niemniej 
wpływ' jej na Feisala, a więc i na cały Irak 
był wielki i niezaprzeczony.

P O N O W N A  PROPOZYCJA  M AŁŻEŃSK A.

Feisal targany namiętnością i zmęczony 
ciągłemi intrygami polityrzneml, podupadł 
byt mocno na zdrowiu. W' tym ezasie zdecy­
dował się on na powtórny oświadczyny i po 
raz drugi w żyeiu ponrosil Thorę o ręwc 
Thora odrzekła jednak, że ze w-zględu ir-t 
stan swego zdrowia powlnienby Feisal w y ­
ruszyć w' podróż wypoczynkową do Europy, 
a potem po powrocie dałaby mu ona odpo  
wiedź konkretną. Dlaczego Tliora lak, a nie 
inaczej postąpiła? Dlaczego po raz drugi od­
trąciła rękę człowieka, który od paru dzie­
siątków lat napraw'dę i głęboko ją  kochał? 
Pozostanie to zagadką, jak również fakt, że 
niezwioeznir po wyjaździe Ffisaiu popełniła 
Thorn samobójstwo przez przyjęcie trucizny.

DRAM A/ D W Ó C H  SERC.

Wiadom ość o śmierci ukocnanej otrzy­
ma! Feisal w  Szwajcar ji. Nie przleżyi tego. 
W  parę godzin poiem znaleziono go m art­
wego w  pokoju hotelowym w Bernie. Tak! 
mial przebieg dramat dwóch kochających  
sie serc. N E W .

Starhemberg konferował 
z MussoimJm.

RZYM, (Pal). Mussolini przyjął 
dziś bawiącego w Rzymie dowódcę 
Heimwehry austrjackiej księcia Star- 
hemberga, z wtórym odbył dłuższą 
serdeczną rozmowę. Następnie ks. 
Starhemberg odwiedził podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych Suvicha.

Rozmowa Słarhemberga z Musso- 
linim nasuwa przypuszczenie, że le­
matem poufnej rozmowy między goś­
ciem austrjackim a szefem rządu wło 
skiego były m in. kwestje związane z 
zamierzonem wejściem ks. Slarhem 
berga do rządu austrjackiego i 
spodziewa.nem oddaniem Heimwehry 
du dyspozycji kanclerza Dolłlussa.

I ten „nawrócony" na wiarę 
Stalina.

MOSKWA. (Pat). Jzwiesfja ‘‘ i
„P rawda" drukują list jednego z naj 
wybitniej.,zyeh zwolenników Trockie 
go Rakowskiego w którym ten zry­
wa w< zelkie stosunki z Trockim i pro 
si o przyjęcie zpowrotem do partji 
na zasadach zupełnego podporządko 
wama się autorytetowi Stalina. Faki 
wydrukowania Listu Rakowskiego, 
pi zeby-wa jącego obecnie nu zesłaniu 
w Syberji zachodniej, w Burnaule. 
świadczy, że prośba zostanie uwzględ 
niona. YV ten sposób powróci do 
partj ostatni wybitny opozycjonista.

Dalsze kondołencje z powodu 
zgonu pp. kueckerów

M O SK W A, (P AT ) .  —  Naczeln ik  wydz ia łu  
prasowego w  komi.sarjacie ludowym  spraw 
zagranicznych Fmaiisk i j  z łoży ł  w ambasa­
dzie  Rzeczypospo lite j  kondo len t je  z powodu 
tragicznego zgonu śp, naczelnika Rueckera

Kłujące karykatury.
W IE D E Ń , (P A T ). —  „N. Wien. Pressi • 

donosi, że prócz posła Rzeszy Niemieckiej 
zaprotestował także i auNlrjaeki poseł Marek  
w czechosłowackim urzędzić spraw zagrani 
eznych przeciwko wystawieniu -  karykatur, 
obrażających Austrję. - Zarząd stowarzyszę 
ula artystów „M lnes", oświadczył, ż.e nie pod 
da się żądaniu czechosłowackiego ministc- 
stwa spraw  zagranicznych i nie cofnie za 
kwesłjonowanyeh karykatur. Interwencja 
policyjna dotychczas nie nastąpiła.

Zagrożeni idą do więzienia 
albo pod pręgierz.

BE R LN ,  (Pat).  Charakterystyczne dla pa­
kujących obecnie w  Niemczech slosunków 
jest ogłoszenie państwowego urzędu rasowego 
w Darmstadzie, które podaje do wiadomości 
publicznej, że 27-letni żydowski kupiec W i l l i  
Bendorf  w Ober Remstadt przyprowadzony 
został dla ochrony jego własnej osoby w dn.
I I kwietnia do więzienia policji  państwowej, 
gdyż u trzymywał on bliższe stosunki z 17 
letnią Niemką Em m ą Kehrówną z Ober Rom- 
stadl. Nazw isko  Em m y Kehrówny publikuje 
się dlatego, ponieważ zachowaniem swojem  
dała dow ód  lekceważenia obow iązkow  utrzy­
mania czystości rasy.

Węgrzy wygraPI.
B UD A PESZT , (P A T ). —  Dzisiejsze spot 

kanie bokserskie W ęgry  —  Polska zakon 
czyło się zwycięstwem pięściarzy węgier­
skich w stosunku 10 : fi.

J$MIECHY i UŚttlbSZKI. 

Zdolny gollbroua.
Z zagranicznych sonsacyj dziennikarskich 

warto w  tej rubryce wspomnieć o nowym  

rekordzie  światowym...  w goleniu. D o tych ­

czasowy wynosii  41 sekund. Zdobywcą n o ­
wego jest pomocnik f ryz jersk i Zygmunt Mp- 
z.el. Na odpow iedn im  konkursio  poprawił  on 

rekord świata o cale  pięć sekund ogo liwszy  
swą o f ia rę  w trzydzieści sześć. Drugie  m ie j ­

sce zajął Desiderjusz Poh l (38 s.J. T rzec i  
daleko w  ty le niejaki Józe f  K le in  56 .sekund.

Ile razy siedzę u wileńskiego f ry z je ra  i 

nie mam czasu myślę z zazdrością o tych 
rekordzistach. Swoją orogą lekki dreszczyk 
przechodzi c z łow iekow i po plecach, na myśl 

o zetknięciu się z brzytwą takiego rekordz i­
sty. Jedno n ieostrożne pociągnięcie , jakieś 

zadrganie ręki, czyjeś wejście , okrzyk  —  

przy  takie j szybkości i cz łow iek  może, po ­
zostać bez nosa, nie m ów iąc  już o poderż- 

niętem gardle. Z drugie j strony wileńskie 
minimum golarskie —  20 minut to jednak 
wobec nowocześn i cli w yczyn ów  zagranicz­

nych trochę za długie Dałoby się chyba 

skrócić do 10 minut. Mistrze b rzy twy  po- 
winni o tein pomyśleć.

Przypom ina rai to starą anegdotę. Działo 
się to przed wiekami. D o  jakiegoś cyrulika 

w matem miasteczku przybył .szlachcic, i ka 
zał się ogolić. Stawiał jeden warunek: nie 

wolno go absolutnie zaciąć. Jeśli na po l icz­
ku ukaże się chociażby kropla krw i zastrzeli 
natychmiast nieszczęsnego balw ierza

Nikt nie miał zamiaru prrystać na takie 
mife warunki i zacny go l ib roda po porożu 
mieniu się z personelem oświadczył, że z 

żalem zmuszony jest zrezygnować z uwo l­
nienia dostojnych po l ic zków  g c v i a  od zbęd­
nego owłosienia.

Gość zaczął kląć i był już skłonny do 

poczynienia pewnych ustępstw, gdy nagie 
wystąpił m ały  chłopak do posługi i ośw iad­

czył gotowość ogolen ia n iebezpiecznego kii 

jenla. Wszystk ich  zdumiała la odwaga i 

wśród o lbrzym iego  za interesowania za rów no  
cyruhków z pryncypałem, jak i p rzygodnych  

k łi jen tów rozpoczęła się niebezpieczna opc 
racja.

ż  zapartym oddechem podz iw iano  meto- 
Jyczność i spokój m łodego adepta sztuki go 

lenia. Zabrał się on do roboty z n iezwyk łą  

starannością i w  piętnaścii  pow iedzm y m i­
nut zawadjack i szlachciura był dokładnie i 
ś licznie ogolony, bez jednego nawet zadrap 
nięeia poprostu w zorowo .

W y ją w s z y  z trzosa uuKata szlachcic 
spojrzał  z podz iw em  na młodego czeladnika, 

czy m ów iąc  nowocześnie j  pomocnika i w rę ­
czając m u  pieniądz, zapytał

—  Pow iedz  mi chłopcze, czy podczas go ­

lenia nie odczuwałeś żadnego tękli? Przecież  
gdybyś mnie zaciął, zabiłbym cię bez m iło ­
sierdzia, choćby dlatego, by dotrzymać sło­

wa.

—  Nic  obawia łem  się ani trochę —  o d ­
parł z raiiym uśmiechem zdo lny pomocnik.

•—G dybym  na dostojnem obliczu pańskieni 

dostrzegł na jmnie jszą  k rope lkę  krwi, by l 

bym panu natychmiast p o d d a ł  b rzytwą g a r ­
dło. ,,Est modus in rebus"...  —  jak się to 
mówi. W cl.

■BE

Polacy w Czechosłowacji walczą o swo prawa.
M O R AW SK A  O STR A W A , (P A T ). —  Na  

szybie „G abrje la" w  Karwinie, Dęaąeym win 
snością T -w a Górniczo-Huta., zwolniono od 
pracy 18 górników narodowości polskiej. W  
Gruszowie koło Ostrawy zw/dniono z pracy 
nad regulacją Odry 3 robotników' Polaków.

M O R AW SK A  O STR A W A . (PA T ). W

T E L E G R A M !
BACZK0SĆ PALACZE!

P o  xwycięslciem oponowaniu wszystk ich  ośrodków  n aa ze jo  kraju —  
o b eco ie  wypuszczamy na rynek W ileński nasze epokowego 
W y n a la z k u  g i lzy  do pap ierosów  
które dzięki swej wewnętrznej kon­
strukcji. zdo ła ły  z jednać  sob ie  uznanie najwybredn ie jszych  palaczy .  
N a w e t  najgorszy  gatunek tytoniu —  staje się m oż l iw ym  do palenia 
w gilzach d w  u u »  t a i k i I Palaczu ! Spróbuj i osędź sam l

D W U U STN i.il,

Bystrzycy na Śląsku czeskosłowackim otłby 
ło się zgromadzenie miejscowej grapy Stron 
nictwa Ludowego w  obecności prezesa stron 
niełwa pos. dr. Buzka.

Uchwalono rezolucję w  któryj zebrani 
domagają się równouprawnienia mniejszo­
ści polskiej poa względem kulturalnym, g «  
spodarczym i społecznym, protestują przeciw­
ko zw ijaniu urzędów autouoinic/nyrh na 
Śląsku, dom agają się pracy w  lasach i hu­
tach dla ludności polskiej, przyjm owania  
wychowanków szkół polskich do urzędów, 
wprowadzenia napisów polskich na stacjach 
kolejowych na Ślaska, przyjęcia polskiej 
szkoły wydziałuwtj w  Bystrzycy na ełał. 
spłacenia przyrzeczonej subwencji na budo 
wę polskiej szkoły w  Bystrzycy —  Rokicka, 
oraz zaniechania bezpodstawnych śledztw 
przeciwko Polakom.

s/onic do gminy z groszoweini, lecz 
jakże;,Uenncin'. składkami na wykuj) 
Zułowa dla Marszałka.

Opowiadał Pilwin, ze gdy Marsza­
łek w v. 1919 do odnowionej kaplicy 
dziadów Michałowskich przyjechał i 
chleb powitalny z rąk ludności odbie­
rał westchnij! i jjowiedział: „Dawno 
nie jadłem zułowskiego chleba", a 
potem powiedział że „w rodzonej stro 
nie i wiatr pachnie".

Pachnie najpiękniejszem, nujgłęb 
szent \v.sj)omnieniem, klóre każdy 
człowiek najzazdrośniej w sercu 
strzeże —  wspomnieniem lat dziecin- 
lwa

* * *

Oto uroczy kościółek w Powie- 
wiórce, gdzie chrzczony był Józef 18L 
sudski i gdzie do pierwszej spowiedzi 
przystępował. Oto grób ks. Wolań- 
skiego, klóry -Marszalka chrzcił A tu/’ 
pod Zułowem jirześliczna ka])lica, oto 
c./.ona kepij drzew, kapliczka przed 
która modlą sit; dziś w niedzielą dzie­
ci ze szkoły zułowskiej, a w której 
spoczywa pradziad Marszałka Joa­
chim Michałowski, dziad Jan z żoną 
i wuj W iktor Michałowski, którego 
imię przyjął później Józef Piłsudski 
jako pseudonim w sw-ej podziemnej 
walce

A to brzoza, którą sam iadził, a to 
miejsce nad jeziorem, gdzie lubił prze 
ctadywać, łow :ąc ryby. A ileż wspom-

Fabrykl Gilz Patentowanych

„ t e -d e 11
JAK PIOTROWSKI I S -  ka 
Warszawa —  S o s n o w ie c .

njeii łączyć się, musi z owym dom- 
kiem, w który-m państwo Piłsudscy 
mieszkali z dziećmi po pożarze pała­
mi, z ową do dziś dnia islniejącą węd- 
larnią, którą %v r. 1872 wystawił o j ­
ciec Marszałka, z każdym kątem, z 
każdem niemal drzewem,' z każdym 
tokciem kwadratowym lej ziemi.

Z wielkim pietyzmem, z nabożeń­
stwem niemal, jakie lyłko dać może
głęboki mit dla Piłsudskiego zebrał
Kononow:cz owe wspomnienia zamy­
kając je w odczutych z całą wrażli­
wością rasy w ego artysty obrazach. 
Ich najcharakterystyczuiejsza cecha 
-— to ogromna świeżość i wrażliwość 
odczuwania przyrody. Ten sam mo­
tyw powtarzany kilka razy w róż­
nych okolicznościach, o różnych po­
rach dnia daje w odmiennej tonacji, 
w odmiennem ujęciu tyle głęboko 
uchwyconych różnic, że. nietylko 
nięi.nuży zupełnie-oczekiwaną mono- 
tonją, ale tembardziej zacii kawia bo­
gactwem nastrojów i malarskich roz 
wiązali. Kononowicz potrafi w-ydoby 
wać wewnętizny wyraz otaczających 
go jjrzedmiolów i ..jawisk. Ale bo też 
sam potrafi ten wyraz zobaczyć i za 
obserwować tam, gdzie mniej bystry 
i wrażliwy- obserwator przeszedłby, 
L>y-ć może, obojętnie. To nie są tylko 
na gorąco chwytaneiobjektywnie ści 
słe studja j)ejzażowe. Mimo ogromnej 
ich liczby, każdy z tych zułowskich

Zygm unt Nagrodzkl

Wyprawa Wileńska 
r. 1919

we wspomnieniach cywila.
Cen* ił. 1 00 

Do nabycia we wazystkich kuięgarmach

krajozbrazów to skończona, przemy- 
uanaiĄgłęboko odczuta kompozycja 
pejzażowa kolorystycznie niezależna 
i indywidualna

# * *

Wystawa wileńska kolekcji zułow­
skiej Kononowicza jest drugą zkolei. 
Po raz pierwszy pejzaże zułowskie o- 
glądała Warszawa na specjalnej w y­
stawie w wielkiej sali Instytutu Pro­
pagandy Sztuki (IPS-u), która trwa­
ła od 15 do 22 marca br , łącząc się 
z uroczystościami obchodu imienin 
Marszałka.

Pejzaże zułowskie Kononowicza 
spotkały się z. pochlebną oceną kryty 
ki warszawskiej i z gorącem przyję­
ciem ze strony publiczności. ’ Najlep­
szym dowodem powodzenia wystawy 
była duża liczba obrazów zakupio­
nych zarówno przez instytucje i sze­
reg osób prywatnych,

Drugie miejsce wystawy, po stoli 
cy, zdaniem autora krajobrazów zu­
łowskich należało się Wilnu, miastu 
tak silme związanemu z osobą Józe­
fa Piłsudskiego i tak drogiemu Jego 
sercu. Dopiero po Wilnie przyjdzie 
kolej na Lw ów  i inne miasta, w któ­
rych p. Kononowicz ma zamiar w y ­
stąpić ze swą tak ciekawą i wartościo 
wą, zarówno ze względu na temat, jak 
i niepowszednią wartość malarską ob 
razów, —  wystawą.

Antoni Wieczorkiewicz.
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wtEŚCi f OBRAZKI Z 'RAJU
Pobili drągiem i pałkami do śmierci
IrółewfzMjS. “S i t t0rj" m k°Iei° * eg° W
aie b. ciężkim m ics^aPrZVWieZi0ny W St3'uiiec wsi Iwanowsz-
T tal n „ k'ei S ‘elan Krupski, kló 

7ości uobi P ,ę‘y i d  u*rat.v przyton.
' Pobil'' Przez Aleksandra i Jó efa Kn- 

rc.cz , ko w oraz T im c- ‘ . J t a  ,v ‘
l . i . . .  , rim ofie a W oronkowiezu
■wskutek p  ̂ - C‘ęŹkie “ sakodzente ciata,wskutek razów, zad -, cl. drągiem i

wemi pałkami, co spowodowało wstrząs móz 
gu. Zaalarm owana policja urządziła pościg 
za napastnikami, którzy zbiegli w  kierunku 
granicy sowieckiej i zapewne ją przekro 
czyli. Schwytany został jedyniie W oronko  
wicz. Krupskiego nie uda się prawdopodob­
nie utrzyma,1 przy życiu. Tło zajścia i oko­
liczności napadu są przedmiotem energicz­
nego dochodzenia prokuratorskiego.

OBOZY PRACY.
tfłoaziei buduje własną przyszłość.

Trag&dja gospodyni szpitala w Wilejce
— a y dniach została zwolniona z po 

y gospodyni szpitala w W ile jce pow. 
MareeL ja  Ernesówna. Fakt ten tak silnie 
podziałał na nią, że dwa razy largi.ęła się 
na swoje żyeie. Napiła się jodyny i będąc 
juz otrutą w czasie silnych cierpień poder 
znęla sobie gardło nożycami.

Na szczęście w  porę zauważono je j sa­
mobójstwo i po udzieleniu pierwszej pomocy 
nawieziono do szpitala w  W iinie. Podczas 
przewożenia denatki do szpitala w Wilni;:, 
opiekujący się nią stwierdzili fo nmalne ob ­
łąkanie i odstawili w W iln ie do szpitala tlia 
umysłu.. o chorych. (C)

Obecne warunki ekonomiczne po 
sławił} niezamożni! młodzież w b. 
trudne pożołenie wobec braku
pracy i środków materjalnych na roz­
poczęcie samodzielnego życia. Nieza­
możnych rodziców najczęściej me 
stać na kształcenie dziecka w jakiej­
kolwiek dziedzinie rzemiosła, bo sa­
mi przecież z trudem wiążą rozlatu­
jące się końce budżetu domowego, po 
zwalającego jedynie na wegetację, — 
więc chłopak dorasta i mężnieje bez 
żadnych prawie widoków na lepszą 
samodzielną przyszłość, pełen gory­

czy i zniechęcenia. Oczywiście w ta­
kich warunkach element, etycznie 
mniej odporny, łatwo może zejść na 
manowce i przysporzyć społeczeńst­
wu wielt kłopotu.

Młodzieży mezatrudnionej potrze­
bna była pomoc. I pomoc ta przyszła. 
Rząd powołał do życia Towarzystwo 
Opieki nad niezatrudnioną młodzie­
żą, które niezwłocznie rozwinęło ener 
giczna pracę, polegającą na organi­
zowaniu ochotniczych zespołow pra­
cy-

Na terenie całej Polski wre praca

Pożar w loKalu gminy Woropajewo.
W czoraj popomdniu pożar strawił bu- 

\7 11ki. w  których mieściły się biura gminy 
M uropajewo. Pastwą ognia padły razem z 
Budynkami 2 sklepy spożywcze W  kancela 
rji gminy spaliło się urządzenie wewnętrzne 
biur oraz archiwum gminy. Żadnych ofiar

Mitkuny.
ZJA ZD  B R W R .

W  dniu 3 b. m. z in ic ja tyw y  m ie jscowego  
Kota BBW.R odbył się z jazd  działaczy oświa- 
lowo-gospodarczyc l i  gm iny Mickuny, które 
m u  przewodniczą ł  p. A. Watarcwicz.

'Przez zaproszonych prelegentów wyglo  
szono re ieraty :

1. o p rzebudow ie  i komasacji wsi.
2. o potrzebie organizaey j ro ln iczych i 

o rgan izac j i  zbytu.
3 o ustawodawstw ie  oddtużeniowem i za 

tegło.ści podatkowych,
4 o lasach państwowych i korzystaniu 

z nich przez ludność,
5. o składce asekuracyjnej.
Jak w ie lk ie  zainteresowanie wzliudzd  len 

z ja zd  wśród działaczy śwuadczy najlepie j 
fakt b. l icznego ich przybycia, bo sięgają 
ccgo  do l iczby 500 osób ze wszystkich zakąt 
Lów  gm ii\ , , tak że sala Domu Ludowego  
niemugła pomieścić  całego zebrania, które 
odb y ło  się na placu.

W  dyskusji p rzy ję ło  udział b. dużo ucz ~st 
n ików, wykazu jąc  w ie lk ie  za interesowanie 
sprawami poruszanemi w wspomnianych re 
feratach. Do najw iększych  bolączek wsi rei 
le ży  paląca sprawa komasacji wsi z upelno 
ro ln ien iem oraz egzekucja zaległe j składki 
asekuracy jnej powstałej w  czasach na j lep ­
szej Kon junktm y gospodarcze j a dziś w  tak 
trudnych czasach dla roln ika masowo egzek 
wowanej.

Z jazd  obradował 6 godzin  Na zakończę 
u ie  uchwalono wyraz ić  podziękowanie  Itzą 
d o w i  za energiczne i zdecydowane posunię 
cia w obron ie  ro ln ictwa J. A.

Troki.
ZASTÓJ I SENNOŚĆ. W Y B O R Y .

1 znowu u nas, c icho i głucho. Choć o 
T ro k a ch  dużo mówią . T roszczą się o T rok i  
władze, organizacje. Sezon letni się zbliża 
W o jew ó d z tw o ,  Starostwo organizac je  spor 
tow e  zabiegają, by do T ro k  ściągnąć niec > 
■o d o z ó w , kursów, regat. A  miasto k iwa sobie 
palcem w bucie i od czasu do czasu, prze 
e iera jąc  oczy, pyta ;  „ a  środki są? ‘ ‘ żesta 
rzato się miasto i ze  starości staje się coraz 
brudnie jsze  i obrzyd l iw ie  łatane; zestarzeli* 
s ię ludzie  w Magistracie i B a dz ie  M. Trzeba 
je  i ich odmłodzić.

Środkiem' odm ładzającym  będą zbliża jące  
się wybory  do Rady M. Musi się to zrobić,

w ludziach nie zanotowano. W  czasie pożaru 
zginął koń gminny. Straty obliczone są na" 
50.000 zbitych. Pierwiastkowe doehoJzeuią 
ustaliło, żr pożar powstał z powodu wad li­
wej konstrukcji pieców. ‘Dalsze dochodzenie 
w sprawie pożaru prowadzi policja. (Cj

bo starzy całkiem zasną, a biedotę w T r o ­
kach nędza zagryz ie  na śmierć.

N ie  można powiedzieć, żeby się T rok i  
zbytnio zan iepokoiły  nawet wiadomością ,  że 
ośrodek sportów wodnych  ma być przenia 
siony z T ro k  do innej miejscowości.  Będzie 
ośrodek to będzie, a nie  to nie. Za p rao joów  
naszych nie by ło  żadnych ośrodków  i było 
dobrze; a teraz za czasów polskich zachcie 
\\a się jakichś ośrodków.

M ów iono  o budow ie  szkoły. Gmina zw io  
zła kamienie  i leżą sobie one cicho na placu 
i nie myślą, żeby nie robić konkurencji Ma 
g istralowi. P oco  mĘ sieć?

i  pogranicza.
OlśOZY L E T N IE  NA PO G R ANICZE .

P ierwsze  grupy harcerzy  i m łodz i .ży  
szkolnej przybędą do obozów  letnich na po 
grainczu polsko-litewskiem w pierwszych 
dniach czerwca r. b. Przlyjadą grupy harce 
toć  z W arszawy.  Katow ic  i Poznania.

Z plaży na narty.

m m

Na wybrzeżu  ka li forn ijsk iem  m ożna *v P o  o rzeźw ia jące j  kąpieli  m orskie j  młode
ciągu dwóch  godzin przenieść się z upału dziewczęta śpieszą w  góry, aby użyć tam 
letniego w  krainę zimy. sportów z im owych.

Zamordował dla złotówki i 90 groszy.

I Teatr m ityczny „LUTNIA“ !

„RAJSK? OGRÓD"
Ceny propagandowe, od 25 gr.

Prace meljoiacylne
na terenie województwa 

wileńskiego.
Pract meljoracyjne na lerenie wo­

jewództwa wileńskiego rozpoczną się 
yi roku bieżącym wcześniej niż w, la­
tach ubiegłych, o ile nie staną-temu 
na przeszkodzie warunki atmosfery 
czne. Obejmą one nie ylko tereny po 
dlegająci przebudowie ustroju rolna- 
go, lecz również kontynuowane będą 
rozleglejsze roboty wykonawcze i po­
miarowe z zakresu meljoracji podsln 
wouych, subwencjonowane z Fundu­
szu Pracy, oraz z iunduszów specjal­
nych, przeznaczonych dla regulacji 
rzek granicznych

Plan prac meljoracyjnych na rok 
budź. 19.34— 35 związany z akcją sca­
leniową został już przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych zatwier 
•dzony Projektowane roboty meljora­
cyjne na gruncie prowadzone będą 
przez Urząd Wojewódzki we wszyst­
kich powiatach województwa w ileń­
skiego w 70 objeklach, na długo.ś' i 
ponad 250 km. o kubaturze robót 
ziemnych wynoszącej ponad 800.000 
m . Niezależnie od lego prowadzone 
być muszą studja pomiarowe celem 
przygotowania prac na rok następny.

W organizacji prac wspomnianych 
przewidziana jest akcja zachęcaniu 
do współudziału zainteresowanych, 
którzy poza dostarczeniem świadczeń 
"  naturze mogą w znacznej mierze 
roboty ziemne wykonywać własnemi 
stłam_. Wpłynie to niewątpliwie na 
poważne obnjżenie kosztów wykona­
nia.

Równolegle z akcją meljoracyjną, 
rząd Wojewódzki opracował plaa 

zagospodarowania osuszonych nie-
J i ów, Akcja ta dotychczas miała 
W1*?cej charakter propagandowy i 
kramczałą się wyłącznie do zakłada 
ma mewdelkich powierzchniowa po 
letek pokazowj c

^  saunie obecnym tut. Urząd
ojewodzki przy współudziale facho 

wyc i stł instruktorskich Izby Rolni­
czej zamierza akcję racjonalnego za ­
gospodarowania ż u b r o w a n y c h  nie 
uzy ow poszerzyć —  wyjednywująo 
niezbędne na ten cel kredyt-

W E S O Ł Y  BAND YTA.
W  dniu 3-go października, o godz. 18-ej. 

robotnik kolejowy W ładysław  Blełuński. lat 
54, w mieszkaniu Kodeszów przy ulicy Ki 
jcwsu lej 22 zabił trzema wystrzałami z re­
wolweru Mojżesza Kodesza, a nasiępnie 
strzelił z zamiarem pozDawienia życia do 
brata zabitego Izera Kodesza, raniąc go w 
ręaę. Moroereę zatrzymano. Znaleziono przy 
nim portmonetkę zabitego z zawartością 1 
złoiego i 9?) groszy. Bietuński przyznał s'ę 
do mordu rabunkowego. W  chwile po za­
trzymaniu morderca zaeząl śpiewać i tań­
czyć. Udawał, albo był. naprawdę w  tym 
momencie nienormalny.

DO W IN Y  PR ZYZNAJE  SIĘ

W czoraj w Sądzie Okręgowym w W iln ie  
odbyła się przeciwko blełunskicmu rozpra 
wa karna. ___

Bietuński jesł mężczyzną średniego wzro  
stu, o rysach twarzy normalnych —  powoi 
ny w  dawaniu oapowiedzi. W' pcrgonaljaeh  
podaje, że jest nieslubnrin dzieckiem ku­
charki. Chorował na lues. P ił nałogowo. 
Ma żonę ł dwoje dorosłych dzieci. Z rodziną 
nie ż.yje. Pracował na kolei w W ilnie.

—  Czy przyznaje się do winy zabicia 
Mojżesza Kodesza w  celach rabunkowych?

—  Tak przyznaję się...
-— A czy przyznaje się że chciał zabić 

Isera Kodesza?
—  Tego nie pamiętam. Nic wiem czy ja  

strzeliłem, czy on uderzył mnie po ręce i re­
wolwer wystrzelił.

30 Ł A T  1.. PO L  GOD ZINY.

Sąd prosi, by Bietuński opowiedział o 
swej zbrouni. Oskarżony rozpoczyna opc 
wleść i urywa. Ciężko nui idzie. Sąd wlęe 
zadaje pytania:

—  Dlaczego zahil?
— Dla rabunku.

—  Kiedy ło postanowił, czy na długo 
przed zabójstwem?

1— Na pół godziny...
—  N a pół godziny?! W  jakich warunkach  

odbyło się to?
—- W ypiłem  w  domu pół szklanki wódki 

i wtedy pomyślałem...
-—  Od jak  dawna znał Mojżesza Kodesza?
—- Trzydzieści lał...
—  Chodził do niego na wódkę do pi­

wiarni a polem do domu?
—  Tak...
—  Czy zawsze nm płacił?
-— Bratem na kredyt, zawszu- wszystko 

płaciłem. Ryłem z nim w dobrym stosunkach

POCO ZABIJAŁ?
Czy spodziewał się, że /.najdzie u nie­

go dużo pieniędzy?
—  Nie...
—  Ale nie spodziewał się, że znajdzie 

tylko 1 zł. .90 gr.?

—  Nile.
—  W ięc poco szedł zabijać, e/.y były wte­

dy tak bardzo potrzebue pieniądze?
B  milczy.

-  Czy miał pracę?
—  Tal-

Ile zarabiał?
-— 150 złotych miesięeznic.
Z dalszych zeznań wynika, że B. całą 

pensję zatrzymywał dla siebie. Rodzinie, z 
którą nie żył, nie nie dawał. Wszystko p rze ­
pija! W  dniu morderstwa wiedział, źe w 
dwa dni później t. j. 5 go otrzyma pens,,?—  
150 zł.

R O D ZINA  B A ŁA  SIĘ.
—  Dlaczego porzucił rodzinę?
—  Nie znosili n.ule w (tomu...
— M iał kochanki?
—  Tak...
—  Jakie?
—  Prostytutki...
—  Bali się was w domu?
—  Tak bali się.
Następnie B. a -znaje, że uył w  szkoie 

powszechnej. Skończył trzy oddziały. W  ka­
żdym siedział po dwu łuta. Praeujr na siebie 
na 13 roku swego życia.

P R A W D Z IW Y  ZBÓJ.

—  Poco zabrał ze sobą duży nóż ku 
ebeuny gdy szedł na rabunek?

—  Przydałby się przy zabójstwie.
—  Gdzie go miał?
—  Za pasent...
—  Rewolwer w  ręku nóż za pasem, jak 

prawdziwy zbój!

CH C IAŁ ZABIĆ  SIĘ.
—  Czy odbierał sobie życic?

Par,; razy.
—  Dlaczego?

Kiedy miałem 15 lat oskarżyli mnie
0 kradzież. Przebiłem się wtedy nożem w 
okolicy serca. Drugi raz —  kiedy miatem 1S 
lat. Strzeliłem dwa razy w pierś. Potem nie 
miałem odwagi.

—  Przychodziły więc myśli samobójcze
1 polem?

—  Tak....

—  Opowicdźeie teraz jak  to było.
A no —  przyszedłem do Kodesza. Dal 

mi szklankę wódki. Poprosiłem o drugą, 
Gdy odwrócił się strzeliłem do ntego. Upadł. 
Podszedłem I wystrzeliłem dwa razy w gło ­
wę. Potem nadszedł brat. Strzeliłem do nie 
go. Odebrali mi rewolwer. Wyciągnąłem  nóż 
odebrali.

ROZM ARZYŁO...
Przed Sądem zeznają następnie świaako 

wie. Ustalają przebieg zajścia.
75-Ietnia Mnrja K. opowiada o ciekawym  

wypadku, który się wydarzył z oskarżonym  
Bielańscy mieszkali obok świaaka. Żyli jesz­
cze wtedy ze sobą. Ołóż pewnego dnia, kie 
dy żona i dzieci wyszli do teatru, do drzwi 
pan K. zapuaal B. Była godzina 10-ta. I-ani 
K. drzw i nie otworzyła. B. nalegał napróźnn 
do godz. 12-ej. O godz. 2-ej w  nocy pani K. 
posłyszała szmer w  kuchni. W stała i poszła 
sprawdzić. Spotkała w  drzwiach Biełuńskie- 
go. Był nagi i usiłował ją objąć. Pani K. 
wyślizgnęła się z rąk i wybiegła na podwó­
rze. Stała tam około godziny. Po  upływie 
kilku dni B. przeprosił staruszkę. Czołgał się 
do je j nóg na kolanach przez dwa pokoje

—  No, słyszał eo opowiada pnni K.? D la ­
czego to wtedy zrobił?

—  Było mi sinułuo, rozmarzyło mnie...
—  Co paul K. rozmarzyła?

CZY B Y Ł  A NO R M A LNY?
Św .adek Józef Dąbrowski oSwiaaeza, że 

zna oskarżonego od lat 12-tu życia i uważa 
go za anormalnego. Przyczyną tej anormal 
ności, zdaniem p. D , jest samogwałt, kii. 
remu się oddawał wtedy oskarżony.

Żona oskarżonego opowiada o swojem  
eieżkiem życiu. Bietuński m iał aiaki niepo 
czytelności, —  ostatnio cierpiał na manę 
prześladowczą.

Sąd uznał winę W ładysław a Bielańskiego 
za całkowicie udowodnioną także w  części 
zamachu na życie brata zabitego, doszedł 
także do przekonania, że B. w  momencie 
popełniania zbrodni byt poczytalny i skazał 
go na 12 L A T  C IĘŻK IEGO  W IE Z IF N U  
Obronę wnosił mcc. ŁuezyweK. (W )

organizacyjna. Stowarzyszenia mło­
dzieżowe rejestrują młodzież bezro­
botną i grupują ją w drużyny.

Ochotnicze drużyny stanęły już 
do pracy w Krakowii i Wilnie

Kto inoże być przyjęty do druży­
ny? Każdy bezrobotny chłopa! w 
wieku lat od 17 do 21. Spoczątku za­
trudni się wszystkich zarejestrowa­
nych, należących do .stowarzyszeń i 
crganizacyj młodzieżowych; —  po­
lem wcieli się do drużyn także mło­
dzież tak zwaną ,,dziką \ t. j. stojącą 
zdała od życia stowarzyszeniowego.

Jakie są warunki? Chłopak zacią 
ga się do drużyny na okres dwóch lat, 
który potem będzie mógł przedłużyć 
jeszcze na rok. Drużyny będą na pot 
nem utrzymaniu oraz skoszarowane 
i umundurowane na koszt Towarzy­
stwa.

Za każdy dzień pracy wypłaca się 
na osobę 50 groszy dziennie. Oprócz 
tego co miesiąc na książeczkę oszczę­
dnościową pracownika w .drużynie 
wpłaca się 5 złotych. Pieniędzy, skła­
danych na PKO., członek drużyny 
nie może podjąć aż do całkowitego 
tozv iązania umowy z drużyną.

Podczas lata drużyny pracują w 
lerenie i mogą biwakować w namio 
tacli; natomiast w zimie chłopcy bę­
dą przebywał w mieście i kształcili 
się w rzemiośle, jak koszykarstwo 
szewetwo, krawiectwo i t. p.

Po upływie dwóch lub trzech lat 
chłopak opuści drużynę, mając lach 
w ręku i pewną sumę pieniędzy, któ­
ra pozwoli mu przetrwać pierwszy 
okres poszukiwania pracy.

Organizacja ochotniczych drużyn 
bracy na lerenie Wileńszczyzny bę­
dzie spoczywała prawdopodobnie cał 
kowicie w rękach Organizacji Mło­
dzieży Pracującej. Obecnie O. M. P. 
rejestruje ochotników. Zgłosiło się 
już przeszło 200 chłopców.

W  przyśpieszonem tempie kształ 
ci się instruktorów W  ostatnich ty 
godniach wysłano znowu 12 chłop­
ców na kurs instruktorski do Rrono- 
wic pod Krakowem.

Obecnie na terenie Wilna pracuje 
już drużyna, składająca się z 107 
chłopców. Napraw:a jezdnię na ulicy7 
Strycharskicj. Chłopcy są umunduro-' 
wani, skoszarowani i mają pełne u- 
trzymanie. Drużynę tę zorganizował 
Związek Strzelecki. Kierują nią in­
struktorzy z O. M P-u.

Chłopcy zarejestrowani przed wcie 
leniem do drużyn pracy przejdą 2 
ty7godniowy kurs ,,przygotowania oby 
watelskiego ', na którym wyjaśni się 
im, że przystępują 'Jo pracy ̂ obywatel 
skiej, że zostali zatrudnieni dla do­
bra publicznego i że spełniają obo­
wiązek społeczny. Potem nastąpi dwu 
tygodniowy okres próby, podczas któ 
rego chłopcy sami zdec.ydują ostatecz 
nie o swej przynależności do drużyn 
ochotniczych. Po okresie próby roz­
poczną się dwa lata pracy dla dobra 
ogółu i swej przyszłości. (h)

— o(jo—

Giełda zbożowo-towarowa 
I Intarska w Wilnie

z dnia 18 kwietnia 1D34 roku.
Za 100 kg. parytet W ilno .
Cen;- tranzakcy jne; Żyto  II  st! 14. Psće 

niea zbierana 19,50. Mąka żytnia 55* . 24, 
65°/o 19. Siemię  ' lniane siewne 70.

Ceny orjentacyj'ne: Zyto I st 14,75— 15. 
Jęczmień na kaszę zb ierany 14,85— !6. Mąka 
pszenna 4/0000 A luks. 33,25— 35,50. Mąka 
żytnia 55°/o 24- 24.50, fiocTo 19,19,50 Żytnia 
s tkowa 17— 17,50, razowa 17,50— 18 Ziem 
niaki jadalne 4 25— 5.

K U R I E *  S P O R T O W Y
Bieg ogrodowy w dniu 15-Ieck wyzwolenia

Wilna.
YV niedziele o godz. 13 w dniu 15- 

lecia wyzwolenia Wilna w ramach 
uroczystości odbędzie się wielki pro­
pagandowy bieg naprzełaj który zor­
ganizowany zostanie .przez Wił. Okr. 
Zw. L. A. w7 porozumieniu z komite­
tem obchodu.

Zgłoszenia do biegu przy tmuje p. 
Kudukis Metropolitalna 1. teł. 783 do 
soboty, godz. 14. Zgłaszać się mogą 
slow7arzy7szeni i niestowrarzyszeni.

Starł biegu nastąpi z alei przy ul. 
3 Baterji koło szpitala św. Jakóba. 
Trasa pobiegnie bulWarem nad W ił ją, 
ul. Syrokomli przez Cielętnik. Meta 
w7 Cielętniku przy pałacu Tyszkiewi­
cza.

Wszyscy zawmdnicy powdnni w y ­
kazać się kartami zdrowia.

Trzeba przypuszczać, że na star­
cie stanie rekordowa ilość biegaczy

Wystawa turystyczna 
uczniów szkół okręgu wileńskiego.

Popo łudn iowa czerwona suknia z crepe 
Georgette p. n. Incognito*'.

Dbające o rozwmj turystyki wileń­
skiej kuratorjuin Szkolne postanowi­
ło w7 maju zorganizować własnemi si­
łami wystawę turystyczną.

Wystawa ma mieć. charakter ogól 
ny' O znaczeniu zapoznaw7czo propa­
gandowym.

Uważamy, że inicjatywa władz 
szkolnych jest bardzo piękna, a akcja 
turystyki wileńskiej zyska przez w7y- 
3taw7e bardzo wiele, ho ogół społeczeń 
stwa wileńskiego nic jest niestety do- 
sTateeznie poinformowany ani o for 
tnie., ani też o treści bogatego życia 
turystycznego.

Wilno pozostawało dotychczas na 
szarym końcu, a najwyższy już czas, 
by nareszcie wy7płynąć na szerszą wi 
downię, by pokazać 'wszystkim te pięk 
ne cuda natury wileńskiej.

Przy Kuratorjum zawiązał się ko­
mitet wystawowy, który wziął na sie 
bie ogrom prac organizacyjnych. Do 
komitetu weszli: dr. Wroński, Łucz­

nik, Lewon, Bochiński, insp. Staroś- 
ciak, Domaniewski, inz. Janowicz i 
Kowal.

Wystawa zorganizowana będzie 
w pawilonach targów powystawo- 
wych w ogrodzie Bernardyńskim.

Termin wystawy został wyznaczo­
ny na 5— 13 maja.

P. STAROSTA W. KOW ALSKI PRE­
ZESEM HOKEISTÓW.

W aln e  zebranie W it.  Okr. Zw. H oke jow e  
go odbyło  się bez burzy Hokeiści są wogóte  
bardzo spokojn i "chociaż m a ją  w ie le  wsptit 
nego z p iłkarzami, na zebraniach jednak 
różnią się bardzo

P rzewodn iczącym  zebrania obrany został 
mgr. Epsztejn. P o  wysłuchaniu sprawozdań 
i udzie leniu absolu ior jum  wybrano  nowe  
władze, n i  czele k tórych  stanął p. starosta 
W . Kowalski,  na w iceprezesów  wybrano  red 
N iecieckiego i mgr. Cocha, na sekretarza 
Rabinowieza, skrabnika Okułowicza, kpt. 
sport. W .  W iro -K ir ę ,  przewód, wych. spi 
sędz. inspektora W as i lew sk iego  a na człon 
ków zarządu dyr  K. Andrze jewsk iego  i W i ­
gurę. Do K om is j i  R ew izy jn e j  zaproszono: 
Kisiela, Kom isa row a  i Rabczenkę.

OTW ARCIE KORTÓW  
, TENISOWYCH.

7 dniem dzis iejszym Park  Sportowy (Og­
ród im. gen. Żel igowskiego) o tw iera  4 kort, 
b-nisowe po gruntownym remoncie na 
wierzchni. Na miejscu —  szatnie z natryska 
mi oraz szalk i sezonowe do wynajęcia. Kor 
ty są czynne od 6-ej rano do zmierzchu.

W IEC LEKKOATLETÓW .
W ileńsk i  Okr. Zw. Lekkoatle tyczny z v  <j 

tuje na 24 b. m. na godz. 19.30 do Ośrodka 
VVT zebranie wszystkich lekkoatle tów W i l ­
na, by poin formować- ich o fic ja ln ie  o swych 
zamierzeniach sportowych na b ieżący sezon

Zawodn icy  będą musie li  z łożyć  ślubowa 
nie, że starać się będą dokładać sił i p ilno 
ści, by godnie reprezentować barw y  spo. 
towe W ilna.

Uważamy, iż we wszystkich bez wyjątku 
gałęziach sportowych pow inny rok rocznic 
na początku sezonu być zw o ływ an e  podobe.e 
kon ferenc je  in form acyjne.

Zaw odn icy  pow inni być przecież w  sc:s 
tym kontakcie  z w ładzam i spor lowem i Po  
v inni w  p ierw szym  rzędzie  w iedzieć czego 
się od nich będzie  wymagało.

ZAW O DY BOKSERSKIE W . K. S.
D ow iadu jem y się, iż w  niedzie lę  22 h. in. 

o godz. 19 w sali Ośrodka W F  odbędą się 
wewnętrzne zaw ody  bokserskie pięściarzy 
WlKS.

Na ringu m am y ujrzeć szereg m ło d ym  
zawodników.

NAJBLIŻSZE MECZE P1ŁKARSKJE.
Ognisko K P W  walczyć  będzie  w  soboi 

w Baranowiczach z Makabi.
W  W itn ic  zaś- W 'KS spotka się z D ruka­

rzem, a w  niedzie lę  w ileńska Makabi ro/.e 
gra m ecz  z ryw a lem  swoim ŻAKS.

Przejącie funlrcyj przez 
posła Birkenmayera.

W  dniu 18 hm, nowy Kierownik 
Sekretariatu Wojewódzkiego BBWR. 
peseł Alfred Birkenmayer przejął ofic 
jalnie funkcje od ustępującego Kiero­
wnika posła Stanisława Dobosza.

Z Rady Grodzkiej b. B. W R.
Sekretarjnt Rady Grodzkiej niniej 

szem wzywa wszystkich słucłtaczy 
kursu samorządowego do Sekrelarja 
In w7 dniu 20 bm. o godz. 19 min. 30.
* Jednocześnie Sekrelarjat przypo­
mina pp. Prezesom i Sekretarzom 
Dzielnic oraz Delegatom do »praw' sa 
morządowych o zebraniu, które się 
odbędzie w piątek 20 bm. o godz. 18 
punktualnie. Obecncść wszystkich ko 
nieczna.

oochód 15 lecia 
odzysKanid Młtiłna

w Zw!ązku Obrońców Wilna i b. 
Żołnierzy Litwy Środkowej.
W  dniu dzisiejszyrm jako w roczni 

cę 15-lecia odzyskania Wilna odbę- 
dzi się okolicznościowe zebranie człon 
ków Związku Obrońców Wilna i b .  

żołnierzy7 LLUyy Srodkow7ej.
Referat okolicznościowy wygłosi 

prezes Związku Sen Abramowicz. 
Resztę porządku dziennego wypełnią 
sprawy organizacyjne.

Początek o godz. 20 w lokuhi Ra­
dy Grodzkiej, ul. Św. Anny. 2.

Międzynarodowa 
Konferencja kolejawa 

w Wiinie.
25 kwietnia b. r. w Gmachu Dy 

rekcji Okręgowe i Kole Państwow7ycb 
w7 Wilnie rozpocznie swre obrady Mię-  ̂
dzymarodowa Konferencja przedsta 
w-icieli Kolei niemieckich sowieckich 
i polskich. Tematem konferencji bę­
dą sprawy7 taryfowe w komunikacji 
polsko - niemiecko - sowieckiej.

Koleje niemieckie reprezentowa­
ne będą przez pp d-ra Schmidta z 
Dyrekcji Bresłau —  przewodniczący 
—  Munchena Neumana, d-ra AYyszo- 
mirskiego, Wehde Tekstora. Harten 
berga, Kabischa i Pundia.

Koleje sowieckie reprezentują pp 
Kirsanow P. Ń.. pełnomocnik Komi­
sarza Ludowego Dróg Komunikacji, 
który będzie przewodniczącym dele­
gacji Demidów X. W., starszy ekono 
mista międzynarodowego Biura przy 
K. I. D. K.. Tichomirow7 i Denier w 
charakterze sekretarza i tłumacza.

Koleje polskie będą reprezentow7a 
ue przez pp.; Matogę, nacz. Wydziału 
Ministerstwa Komunikacji, który za­
razem będzie przewodniczącym dele 
gacji polskiej, Szczecińskiego, Koło­
dziejskiego, Pierzchałę i Matrasa z.
M K , z ramienia Dyrekcji Wileńskiej 
udział w7 konferencji wezmą pp.; Eu- 
genjusz Korytko, nacz. Wydz., nacz 
magr Kościukiewdcz Alek., nacz. Ślut 
ko Włodzimierz i st. ref. Marczyński.

Kogo dotyczy
dekret o moratorjjm 

mieszkanlcwem ?
Jak już donosiliśmy7, ogłoszony zo 

stał dekret, przedłużający7 na okres 
letni moratorjum mieszkan.owe, 
wstrzymujące eksmisje z jedno i dwu 
izbowych pomieszczeń. W  związku z 
tem należy wyjaśnić, że dekret o mo- 
ratorjum dotyczy ty7lko osób juz za 
grożonych w7vrokami sądowemi z po 
w7odu zalegania z opłatą komornego 
Żadne inne pow7ody eksmisji nie u- 
prawmiają do ubiegania się o mora 
lor jum

Pozalem lokator mający ulec w y 
eksmitow7aniu powinien udowodnić, 
że jest bezrobotnym. W  tym celu na­
leży przy podaniu do Sądu Grodzkie­
go dołączy7ć świadectwo ubóstwa, za­
świadczenie Państw7owego Urzędu Po 
średnictw7a Pracy (legitymację rzeezo 
wą) oraz trzech świadków.

Sąd po rozpatrzeniu tych dowo­
dów7 i wysłuchaniu świadków7 wydaje 
dcc;, zje o wstrzymaniu eksmisji.

MAOK

k u  j o
W IL N O .

CZW  A R T E K  om a  19 kw ie ln it  1954 roku.

7.00: Czas. Muzyka J^rzegląd prasy, 11.50' 
U twory  Scibclusa i Szarwenki (p łyty ) i  11.57. 
Czas. 12.05: Muzyka popularna (płvty).  K om  
meteor Poranek s jko lny . Dzień. poł. 14.55 
Chwilka strzelecka. W iad .  eksport, i g iehU 
roln. 15.20; Muzyka taneczna (płvtyh 15.50 
Audycja dla dzieci:  . .W eso ły  nam d2 iś dzień 
nastał'* słuchowisko. 16.20: „W a lk a  z m o­
lami*' pogad. 16.35: Pieśni.  16.55: Koncert. 
17.30; „Ż yc ie  to ruch** odczyt. 17 50: Odczyt 
18.10: Słuchowisko: .Powrót  . „Skrzynka
pocztowa N r  292“ . W i ł .  wiad. kole j.  19.25: 
Odczyt aktualny. W ia d  sport. W ił .  kom. 
sport. Dzień, wiecz. „M yś l i  wybrane ' 21.00: 
„15 lat'* odczyt 21.15: Muzyka lekka. Kom. 
meteor.  23.05; Muzyka taneczna.

P IĄ T E K ,  dnia 20 kwietn ia 1934 roku

Audycja poranna odwofana z powodu re­
montu anteny.

11 40: Przegląd  prasy. 11.50: Utwór*7
WTayne i AVatrs a (plytf/). 11.57: Czas. 12.05- 
1 twory  W itkow sk iego  (p łyty).  12.30 Kon:, 
meteor. 12.33: Dobra muzyka lekka (płyty;.  
12.55: Dzień. poł. 14.50: Program  dzienny. 
14.55: Pogad. L O P P .  15.05: W iad .  eksport 
i giełda roln. 15.20 Koncert dia m łodz ieży  
fotytv).  15.50: Muzyka lekka. 16.20: „C o  się 
dz ie je  w  W 4hiie?“  pogad. 16.35: Chór pra 
wosławny. 17.15; Pogadanka radjotechnicz- 
nf 17.30 „O m n e  v m im  e i  o vo “  odcz> 
17.50: ..Zarys n ow ego  ustroju szkolnictwa
zawodowego** odczf.t. 1810: „Ks ią żę  Ig o r “ — 
Borodina (p łyty).  18.50- P rog ram  na sobotę 
i rozm. 19.00: Ze spraw* litewskich. 19.T5- 
Cudz. ode. powT. 19.25 Fe l je ton  aktualny. 
19.40: W iad .  sport. 19 43 W it.  k om  sport 
19.47: Dzień, wiecz. 20.00: „M yś l i  w y b ra u ;  *. 
20.02: Pogad. muzyczna. 20.15: Koncert sj7m 
fon iczny  z F i lharm  W arsz.  ..Szlakiem po 
wieści polskiej** felj .  D. c. koncertu symł 
22.40: M uzyka tan. 23 00: K om  meteor.
23.05: Muzyka taneczna.
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* tfllnlł z iJi.it 16 IV -  19J4 raku
Ciśnienie 759

Tentperaiura średnia +  16
Temperatura najwyższa +  20
Temperatura najn iższa +  1
Opad —

W iatr półn.-wschodni
T en d . . spadek
U w agi: dość pogodni z.

Przepow iedni! pogody w g PIW .

P rze jśc iow y  wzrost zachmurzenia;  skłon­
ność d *  burz. Lekk ie  odch łodzen iz  Slab.: 
lub um iarkowane w ia try  z k ierunków  za ­
chodnich.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżuru ją  następujące apteki: 

P » «  a —  Antokolska 54, S iekierżyńakiego —  
Zarzecze 20. Soko łowsk iego  —  r. Tyzenhau- 
aowskiej i Now ego  Świata, Szaniyra —  ul 
Leg jonow a , Zasławskiego —  „ P o d  gołębiem''  
—  N ow ogródzka  89, Za jączkow sk iego  - W  i 
toiduwa 20.

Oraz Augustowskiego —  Mickiewicza JO; 
Jurkowskiej - Romeckiego  —  W ileńska S, 
R odow icza  —  Ostrobramska 4. i Sapożniko 
wa —  Zawalna 41.

ADMINISTRACYJNA
N O W I  O B Y W A T E L E  P O L S K I .  W  d ą  

gil ubiegłego miesiąca przeszło 20 osobom w 
W ileńszczyźn ie  przyznano obywatels two poi 
skie.

MIEJSKA
P O Ż Y C Z K I  B U D O W L A N E .  W  dniu d z i­

sie jszym odDędzie się posiedzenie Komitetu 
Rozbudowy m. W ilna. Na posiedzenie to prze 
d łożone zostaną wnioski w  sprawie udziele­
nia pożyczek na budownictwo drewniane.

—  U S U W A N IE  ŻE BR AK Ó W  I W ŁÓ C ZĘ -  
uÓW W  ostatnich dniach polic ja nrzepro- 
wadz.fa ponowną i ostateczną już zdaje się 
onławę na w ł ó c z k ó w  i żebraków. Zatrzyma 
no przeszło 20 osób, w tem o okazało się za­
miejscowych.

Dzięki ob ławom miasto na pewien czas 
zostało oczyszczone od natrętnych żebraków 
i w łóczęgów .

GOSPODARCZA
—  KONSUM UJĄ MIĘSA W  W IL N IE .  W  

ciągu ubiegłego tygodnia na targ miejski spę 
dzono 467 sztuk b yd ’ 3.

Na konsumeję  miejscową zakupiono 450 
sztuk, resztę bydła zakupiła gmina wileńsko- 
trocka.

—  ZE G N A N IA  O  D O C H O D Z IE  P ła tn icy  po 
datku dochodowego winni z łożyć  we właści 
w r m  urzędz ie  skarbowym  ie zn am a  o -locho 
dzie na rotk 1934, gdyż termin do składania 
zeznań upływa z d ń w n  1 maja  r. b

OaoLy, które nie złożą zeznania w  term i­
nie narażą się na grzywny, a nadto na ujem 
a e  skutki w  postępowaniu wym iarowem , gdyż 
władze skarbowe uskutecznią wym iar  zaocz 
■ ie na podstawie  materjału jak im  rozporzą­
dzają

W  tym samym terminie należy wpłacić  
do kasy skarbowej połowę podanej w zezna 
ni u kwoty  podarku dochodowego.

Z KOLEI
—  123 «m a*orów  jazdy „na gapę". Na

{ ‘.Menie W i leń sk ie j  D yrekc j i  Kol. w  'c iąg i 
marca r. b. za trzym ano  123 osoby, przyłapa 
ne na je żdzie  „na gapę '. W szystk ich  pociąg 
Hięto do surowej odpowiedz ia lnośc i karnej.

—  Tranzytowy ruch k o le jow y  przez Lat 
wę. D ow iadu jem y  się że  naw iązane  zostały 
rokowania  z ko le jn ic twem  łotewsk iem  w 
sprawie  zawarc ia  um ow y  o ruchu tran zy to ­
wym  przez Ł o tw ę  do państw bałtyckich

W ła d zo m  polsk im  chodzi o n aw iązan i"  
k om u ń k a c j i  k o le jow e j  z Estonją i F in land 
ją przez Ł o tw ę  bez potrzeby uciekania się 
do prze ładunków eksped jowanych towarÓA 
na granicy.

WOJSKOM’ V.
—  Komendant PKU. W dno  —  Miasto po 

daje niniejszem do wiadomości, że w s zy ­
scy p oborow i bez cenzusu ur. w  1912 i star 
si, k tó rzy  stawali  do poboru w  czasie od 
15 lutego 1933 dc 15 lutego 1334 r., następ 
nie p oborow i ur. w  I. 1910 i starsi bez cci* 
zu.su, k tórzy  stawali  do poboru w r. 1931 
do dnia 13 lutego 1932 r. i posiadają zaś­
wiadczenia nadkontyngentowych  w inni zgło 
sić się w  P K U  W i ln o  —  Miasto w  dniach 
od 23 do 26 kwietn ia br. od godz. 11 do 12, 
gdzie  o trzym a ją  odnośne dokumenty w o jsko  
we. Pob o row i  ci w inni posiadać przy  sobie 
zaśw iadczenia nadkontyngentowych. względ  
nie zaśw iadczenia ró żow e  z kom. poborowe j,  
w  przeciwnym bow iem  wypadku nie o lrzy  
m a ją  dokumentu wo jskow ego .

ZE ZW IĄZKOM  I STOWARZYSZEŃ
—- Na W alnem  Zgrom adzeniu  Koła W i­

leńskiego Z. O. R. odbytem w  dniu 15-gi 
Lw ietn ia  1934 roku zostali  wybran i delegata 
mi Koła na IX  Z jazd  Delegatów Kół  Okrc 
gu W ileńsk iego  ZOR., m a jący  odbyć się w 
W i ln ie  w  dniu 28 kwietn ia rb. koledzy :  -  - 
Obiezierski Michał. M lynarczpk K a z im ie ry  
Hajdul Kazim ierz ,  Lem iszewsk i W ac ław , Ber 
natowicz. Kazim ierz ,  Borowski Ludwik , Erd 
man Anloni, Gulewicz Piotr ,  Gąssowski Zy., 
munt, Glatinan Juijusz, H e jbert  W a ldem ar,  
K iew licz  Czesław, Ka l inowsk i Antoni, K o ­
recki Mieczysław. Kondratow icz  M ikołaj,  Le  
wieki Józef, M ink iew icz \ntoni, M ark ow sk ’ 
Konstanty, M ieczkowski Stanisław, P iecho- 
wicz Kazim ierz ,  Ryte l  Zygmunt, Sidorkie 
wicz Emanuel,  Ślusarski Zbignif  w, Sikorski 
Tadeusz, W a lc zyk ow sk i  W ac ław ,  W o lsk i  1'., 
W o je w ó d zk i  Ant., Jakubiszl.n Dominik, Po 
żaryski Kazim ierz ,  Foss Karo l,  Stefanowski 
Józef,  Domaradzki \ntoni, An ton iew icz  Ka 
zimierz. Jako zastępcy: P ierożyńsk i  Leon,
Samorewicz Kazim ierz , Kaczm arek  Bolesław, 
Matyasz Jaromir. Borman Aleksander, Niein 
czewski W ładys ław , K rys iu lew icz  Józef. 
Zawadzk i W ładysław , Sokołowski W ła d y ­
sław.

—  Z LEG.II IN W A L ID Ó W .  Dn. 16 k w ie ­
tnia 1934 roku pod przewodnictwem Prezesa 
Zarządu G łównego Pos. na Sejm J. Boreckm 
go odbyło  się doroczne walne zgromadzenie 
cz łonków  K.>mpanji L eg j i  Inw a l idów  W o jen  
nych W o jsk  "Polskich w W iln ie,  na którem 
wybrano zarząd w  następującym składzie: Prc 
zes F iłon Michał, W ice-prezes Poręba W in- 
centy. Sekretarz W rońsk i  Jan, Skarbnik Głu 
ciiowski Edmund. Członek zarządu Jodzko 
Fugenjusz i jako zastępcy człon, zarządu: 
W orob ie j  W ac ła w  i Krasowski W ncenty.

ZEBRANIA I ODCZYT1!
—  K lub W łóczęgów W  piątek dnia 211 

bni. w lokalu przy u licy  P rze ja zd  12 odl.ę 
dzie się 152 zebranie  Klubu W łóczęgów . 
Początek  dla cz łonków  Klnbii  o godz. 18,39. 
dla zaproszon. cli gości o godz. 19 m. 30. Na 
porządku dziennym re fera t p. W łodz im ie rza  
Bączkowskiego, redaktora B.uletynu Polsko- 
Ukraińskiego w  W ars za w ie  p. t. „Zagadn ie  
m e Ukraińskie".  In fo rm acy j  w . s p ra w ie  za 
proszeń udzie la codziennie  p. St. Hermann 
wicz w  godz. 18— 20, tcl. 99 W stęp  dla człon 
ków  Klubu, kandydatów  oraz cz łonków Klu 
bu W łó c zę g ó w  Sen jorów  bezpłatny, dla goś 
ci 50 gr, dla gości akadem ików  20 gr. -

Obecność wszystkich Członków Klubu o 
godz. 18 m. 30 jest niezbędna ze względu 
na b. ważne sprawy organizacyjne.

Z A R Z Ą D  L IG I  MORSKIEJ I K O L O N J A L  
NEJ P O W IA D A M IA  C Z Ł O N K Ó W , iż W a lu :  
Zgromadzenie Cz łonków L ig i  w dniu 22 kwiel 
nia nie odbędzie się z powodu nieprzewidzia 
nych przeszkód Term in  ostateczny W alnego  
Zgromadzenia został ustalony na dzień 13 
maja na godz. 11 i pół  rano w pierwszym ter 
minie i na godz. 12 w  drugim terminie w  lo 
kału Izby Rzemieśln iczej przy ulicy Mickie 
wicza 23.

W obec  wielkiej wagi spraw będących 
przedmiotem obrad W a lnego  Zgromadzenia 
obecność wszystkich członków jest bezwzględ 
□ ie konieczna

—  K O N F E R E N C J A  S PÓ Ł D Z IE L C ZA .  W  
dniu 22 kwietnia rb., o godzinie  10 rano, w  lo 
katu Związku Spółdzielni „S po łem " przy zaul 
ku Rossa 3 w  W iln ie  —  rozpocznie swe obra 
dv wiosenna konferencja delegatów spóldziel 
ni spożyw ców  okręgu wdeksiego

RÓŻNE
—  Z Inicjatywy członków R B W R  dzie! 

aicy Ponary w dniu 15 kwietnia r. b. o godz 
13-ej w lokalu Zw. Urzędn. Kol. przy ulicy 
S łowackiego  11 zostało urządzone Swięcou : 
dla najb iedn ie jsze j  dz ia twy  (w  w ieku  szkol 
nvm) rod z iców  bezrobotnymi zare jestrowa 
iych i niezare jestrowanych w  lokalnym 
Komitecie  Funduszu Pracy.

Dzięk i o fiarnośc i członków dzie ln icy z o ­
stał zebrany fundusz, k tóry  dał możność ob 
dzie lić  święconem 160 dzieci. Poświęcenia 
dokonał ks. T yczkow sk i  i w  p ięknem p r z :  
mówien iu sw o jem  o tradycji W ie lk ie jnu cy  
nawiązał,  jak  w ie lką  opieką i miłością ota­
cza dzieci Marszałek Piłsudski przez swoich 
zwolenników

Następnie przem aw ia ł  do dzia twy  i ze 
branych rodziców: prezes dzielnidy K. Gro 
dzicki.  składając życzen ia dz ieciom w ych r  
wania się na dobrych  obywatel i  Państwa, 
poczem dziatwa w  m iłym  nastroju i zado ­
woleniu rozeszła się do domu, wynosząc 
przekonanie, iż ten, co s tworzy ł  P a ń s tw )  
Polskie, czuwa i pamięta o dziatwie.

SPRAW Y ŻYDOW SKIE
—  Staraniem Żyd. PEN -C lubu  wileński!  

go odbędzie  się we  czwartek  19 lim. o godz 
9 wiecz. w  sali teatru S/d. „Undzer  T ea te r '1 
-w 15 rocznicę śmierci wił. dramaturga żyd. 
autora „D e r  Śztumer '1 i in. A. W a jtera ,  aka 
dem ja, na k tóre j  z charakterystyką pisarza 
i jego twórczośc i wystąpią li teraci i k ry tycy  
wileńscy.

—  Żyd. Tealr Ludowy zapow iada na dziś 
drugą prem jerę  z artystą Misza Fiszzonem, 
k tóry  wystąpi w udram atyzowanej  powieści 
Ireny N iem irow sk ie j  Daw id  Golder.

Słonimski z „Rodziną" 
na Środzie...

Może najbardzie j charakterystyczne, ze 
wszystk iego co pow iedz iano  na tej Środzie, 
by ło  powiedzenie p. Szeligowskiego: „N a j lep ­
szym dowcipem  Słonimskiego, jest to, że się 
tu wogó le  o nim m ów i" .  Za najtrafniej okre : 
ślają w rażen ia  polsk iego  w idza podczas 
sztuki i po sztuce Słonimskiego Irzebaby za ­
pewne uznać w yw o d y  prof.  Sławińskiego, 
wskazu jącego pewne fałsze sztuki w  stosun­
ku do naszej rzeczywistości, może pewne 
n iekonsekwencje w  budowie poszczególnych 
postaci Robota, pod  wielu względami dobra, 
ale nie poezja .

W  zagajeniu swojem p. Węsławski stwier 
dził z zadowolen iem niezależność głosu S ło­
nimskiego, zresztą ze swego, nacjonalistycz­
nego stanowiska, raczej potęp ił  „R od z in ę " .

Bardzo interesująco, de f in iow a ł  postawę 
psychiczną i puarska Słonimskiego p Hule­
wicz. W  założeniu pdokreśli ł jego d ram a­
tyczni rozdwo jen ie  rasowe i, narodowośc io ­
we. Słonimski jest obcy i zarazem bliski za 
równo  po stronie polskiej, jak i żydowskiej.  
St>a to jego stanowisko jakby zawieszone w 
próżni między obu stronami. Dowcip  jego. 
jako człowieka wiecznie n iezadowolonego ze 
sw-Ojej pozycji,  jest wybitnie negatywny. T o  
.jest jego domena. Tam  gdzie ustosunkowuje 
się pozytywnie, jest ja łowy i nudny.

Znakomita większość m ówców, stw ierdzi­
ła przykre uczucie, które wywar ła  na nich 
sztuka Słonimskiego. Jest ona więcej d e fo r ­
macją tylko, niż karykaturą. Bardzo oder 
wana od życia, logika j e ; autora nie umie p o ­
traktować z . bardzie j sprawiedliwą objek- 
tywnością przedmiotu jego twórczości pisar- 
skiei. Ua-sja negalywdzmu i pasja kawalar- 
stwa, dowcipkowania, sp raw ia '"  że S łon im ­
ski zatraca poczucie odpowiedzialności za to 
co pisze. Odpowiedzia lności mora lnej,  oczy  
wiście. T ego  coprawda nikt z m ó w c ó w  nic 
podkreślił . Szkoła, bo to m oże  jest na jważ 
niejsze. Decyduje o wybitnie destrukcyjnym 
charakterze twórczości Słonimskiego. Jego 
niepowszedni talent pisarski tę destrukcyj- 
ność jeszcze wzmaga

Można by łoby  się zgodzić z p. Szeligow- 
skim, gdyby działalność pisarska Słonimskie­
go ograniczała się bardziej kameralnie i gd y ­
by to był człow iek  o mniejszym talencie. N ie ­
stety tak nie jest i d latego ma>" sens takie 
dyskusje, szkoda, że m im o wszystko co by ło  
powiedziane, tak mało wyczerpujące.

s. z. I I .

K I NA I F I LMY
„ŻYC IE  P R Y W A T N E  H EN R YK A  YIFI-oA

(Roxy)
Powićść, dramat, f i lm  h istoryczny obok 

zwyk łych  trudności spotykanych  p rzy  ich 
tworzeniu, jak  kwestja odpow iedn ich  stu 
d jów . badań źród łowych  epoki,  do które j 
należy w ybran y  temat, strona obycza jowa ,  
dekoracyjna, ję zyk ow a  i inne —  ma jeszcze 
jeden w ie lk i szkopuł —  kwest ja  żywośc i 
u j ę t y c h ^  danej interpretacji artystyczni j 
wydarzeń  historycznych. I leż  znamy sztyw 
nych gratów, teatrów marjonetek, recytują 
cycli, może ściśle "  zgodzie  z h istorją ze 
stawione teksty, ubranych w  idealnie skop jo  
wsne z egzem p larzy  muzealnych kostjumy 
ale wszystko martwe  martwe! Nuda zie je  
az z tego i gnębi nas, morduje ,  zabija, nn 
takich np. —  try log jach  i Jodłowskich, ozy 
t. p. trupach. Darowujemy nieraz p ew ii"  
(niezbyt w ie lk ie )  nieścisłości h istoryczne, —  
byleby dany twór tętniał życiem. O czyw iś ­
cie ideałem jest in terpretacja odtwarzaja.ca 
doskonale nastrój,  ducha ‘epoki, z Siłą w v  
razu. talentem, żywa, mocna i w ierna histo 
rycznie.

Ta .  którą w idz im y w  f i lm ie  „Życ ie  pry 
wo lne  Henryka V I I I ,  jest taka. że zaponB 
r.unyy o postulacie historyczności,  jednocześ 
nie zaś będąc przekonani, że h istoryczność 
ta jest zupełnie w  porządku. Jest to prze- 
dewszystkiem żywe, bajecznie  pełne życia. 
F i lm  ten m im o n iektórych zastrzeżeń, z.ali 
czę do na jw yższe j  k lasy f i lm ó w  historycz 
nych Kreac ja  Laughtona, jako  H enryk  V I I I ,  
jest tak świetna, że d arow u jem y  mu nawet 
pewne zgrubienie f i z jon om ji  w  stosunku do 
porterlu pędzla Holbeina, pewne zwulgary­
zowanie  i spłycenie tego. znacznie c iekaw 
szego tam oblicza, a poniekąd, także i całe­
go typu. P r z y  n iew ątp l iw ym  majestacie , roe 
machu kró lewskim, szerokim władcz/.m ge 
ście tej postaci, jest to jednocześnie czło 
wiek niesłychanie żywy. W szystk ie  je go  na 
miętności, n iezw yk le  pasje gw ałtowne  uczu 
cia m etam orfo zy  za rów no  psychiczne, jak 
nawet f izyczne, Charles Laughton odtwarza 
z pyszna maestrją . Dramat pełen jest świe! 
nie zrob ionych  sytuacyj.  Jest skomponowa 
ny z n iepowszednią precyzją. W y d a je  ‘śię 
że nie ma ani jedne j sceny, którabj/ Air 
była dociągnięta do ostatniego punktu ef.:k 
tu artystycznego czy ścisłości historycznej.

Poza H enryk iem  V I I I .  widzęmy cały sze 
reg postaci zupełnie  na jego  poziomie, m i ­
mo. że drugo czy trzeciorzędnych, jeśli cho 
dzi o ich znaczenie w  dramacie. Tak ie  np 
postacie dwóch katów  na początku, siara 
piasunka, świetni cz łonkow ie  rady królem 
skiej. albo kapitalna Anna de Cleves i scena 
gry \y  karty w  małżeńskie j łożn icy  Jrróiew 
skiej!.... Chociaż obsada jest doskonała wi 
dać, że to nie zasługa w yko n aw có w  tylko, 
lecz w ięce j reżysera, k tóry, z w ie lką kultu 
rą i ar tyzm em  zespolił  to wszystko w  nic 
wypow iedz ian ie  radującą oczy, całość.

F'ilm jest amerykański, w y tw órn i  United 
Artists. (skl

TEATR I MUZttU
T E A T R  M U ZYC ZN Y  . L U T N I A " .  W i ­

dow isko propagandowe „Rajski ogród".  D z i ­
siejsze przedstawienie z cyklu propagando­
wych wypełni oryginalna komedja muzyczna 
wileńskiego kom pozytora J. Swiętochon skie- 
go „R a jsk i  o g ró d "  z L. Rom anowską w  roli 
g łównej w  otoczeniu całego zespołu artystycz 
nego. Ceny meijsc od 25 gr.

—  „ M A N E W R Y  J E S IE N N E "  Jutro po raz 
5-ty barwna i melodyjna operetka Kalmana 
„M anew ry  Jesienne" z O. Szumską w roli 
g łównej. W idow isko  ło przeznaczone zostało 
dla Garnizonu Wdleńskieg o.

—  „ M E C H  ŻYJE  MŁODOŚĆ". Najbliższą 
premjerą Teatru Muzycznego „Lutn ia",  bę 
dzie kom ed ja  muzyczna polskiego kom pozy­
tora H o ro w ic za  „N iech  ży je  m łodość" !  kto 
re j treść zaczerpnięta jest z życia  studentów

wiień.kic li , Akcja lej nowości toczy się w 
środowisku wileńskioni Reżyser ja  świeżo p3P 
zyskanego znakomitego reżysera Marjana 
Domo.sławskiego.

—  T E A T R  M IEJSK I P O !H !L A N K A .  Dziś 
19 kwietnia (czwartek) o godz. 8 wiecz. Teatr 
Pohulanka gra w dalszym ciągu komedję sa 
lyryczną Antoniego Słonimskiego p. t. „ R o ­
dzina". W  sztuce te i autor porusza w sposób 
bardzo  dowcipny kwestję  rasizmu. którą 
pasjonują się dzisiaj N iemcy hitlerowskie, a 
która i w Polsce wywoła ła  jiewne echa w 
opinji  publicznej.

Ceny zniżone.

—  Jutro. 20 kwietnia piątek o godz. 8 
więc* „R od z in a "  —  ceny zniżone.

—- W  P R Z Y G O T O W A N IU  2 p m n je ry :
. Skąpiec" —  Moliera (od 20 kwietnia —- pią 
iek, dla m łodzieży ) i komedja w 3-eli aktach 
J De-yala „Tow ar iczcz" .

—  T E A T R  O B J A Z D O W Y  —  gra dziś 19 
kwietnia w  Nieświeżu, jutro 20 kwietnia' w  
Stołpcach —  świelną -komedję współczesną 
p t „Aurelciu nie rób tego" —  T, Łopa lew  
skiego.

•  I
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W ILNO, BISKUPIA 4, TEL. 3-40

Wykonuie wszelkiego rodzaju  
roboty w  zakresie drukarstwa

PUNKTUALNIE —  T A N IO  —  SOLIONif

Już w tych dniarh w klnie „PAN
Najnowsze, największe arcydzieło ^jrod. SOWleCkisJ

SZTURMOWA
CC

,, J  v  r

Energja i siła „Szturmowej Brygady" jest przedmiotem podziwu i zachwytu całego świata. W M nO OCZbkUje Z n iecierp liW O $Cią .

K I N O

Colosseum
OSTROBRAMSKI) 5

SYMF0NJA ŻYCIADzl£ I N iebyw ała ok zja dla miłośników kina, muzyki i śpiewu! Wzrusza­
jący ci a mat życiowy! L a ged ja  iki ypka, śpiewaka i kompozytora p. t.
W  roi. łówn.: John Boles i Glotja Stuart. Film, który robi głębokie wrażenie i który się nigdy nie zapomina 

Pomimo olbrzymich ko.ztów  sprowadzenia tego wspaniałego arcydzieła Ceny n ie  p O d w y lS Z O n e .
N A D  P R O G R A M i  Najnowszy dodatek rysunkow y „Pletryk w radjostacjl".

Jutro najgenjeln. aktor roe. W . Gardln olśni nas swą epokową kreacją jako „ O S T A IN l Z GOŁQW LEW YCH“ 
w -g  genjalnego utworu M Sałt /kor a-Szczedryna najgłębszego znawcy duszy rosyjskiej

Pan
Ostatnie dni!

N a jm itą  i największą rozrywką je*t obejrzenie i wysłuchanie 
przepięknego filmu węgierskiego

tiARSZ RAKOCZEGO
którego cudowne pieśni i muzyka Paw ła Abraham a oraz tempo akcji i wspan. temat zachwyc. kyżdeCJO. widzau

N A D  P R O G R A M : Konkursowe dodatki kolorowe.

O
Z

C/5

<
U

DZIŚ NIEBYW AŁY SUKCES I Potężna e p o p e Ł  szpiegowska ! Dzieje największego szpiega X X  wieku, o którym w  czasie- 
wielkiej wojny m ówił cały lw iąt 1 Elektryzujący wielki film najnowszej produkcji 1934 r. p. t. „Byłem szpiegiem -

Matriculg 33 (Hs Trefl) Najbardziej tajemnicza postać. Po raz 
pierwszy na ekroaie prawdziwe kulisy 

szpiegowskiej roboty. Pozatem wielki W y ją tk o w y  nadpro~ 
grami W spaniały i najnowszy Jilm —  reportaż Pata

Marszałek Polski J. Plłsudrki
Jego życie i dzieje aż do bieżącego roku. M iędry wielu ciekńwemi fragmentami w jazd P. Marszałka do Wilna na czele zwy­
cięskich legjonów w 1920 r. Seanse o godz. 4-ej, w sobotę i niedzielę od godz. 12-ej. Bilety honorowe i bezpłatne nieważne

Helios
Premjerat Dw ie sławy

w swej najwięk, kreacji !

Niezapomniany „Czemp**

Film ten jest prawdziwym szczytem artyzmu i gry.

Walace Beery Marja Dressler
Płnuj swego męża

Początek seansów • godz. 4—6—8— 10.1̂

i chluba 
Ameryki 
w najnowszem  

arcy dziele

Roxy
~ . , f l i  H  O l  C C !  I  fenomen9lnv odtwórca roli tytułowej monumentalnego arcy-
Genjalny 5  L A U U O  I U W , dzieła „PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA Vlll“ został od<
znaczony za tę nieporównaną kreację jako n a jw ię k s z y  a rty sta  iw la t a .  W  roli tej jest niedościgniony i na­
prawdę warto obejrzeć go w  filmie, który wywyższył go ponad inne dotychczasowe sławy i potęgi ekranu. 

Wszyacy koniecznie muszą ten arcyfilm kolosalnego powodzenia zobaczyć.
N A D  P R O G R A M  : Śpiewno-dźwiękowy dodatek rySUnkt)W O-kOlOTOW y oraz najnowszy .F O X * .

W  naibliższ. dniach
w kinie „HELI0S“

Reklamy nie potrzebuje!
W szyscy śpieszcie na CSIBI

cały świat mówi o tem arcy­
dziele produkcji wiedeńskiej

W  rok tytułowej

F r a n c i s z k a  G aa l .

POLECA

Z N A K O M I T E LODY
i t

r  m a  „D0RMANA
ul. Mickiewicza 9

C .J iie n .ie  iw ieże lody w  różnycb g.tunlc.ch

Letniska
w m. W iry  nad W ilją  
Informacje na miejscu 

lub w  firmie 
Zygmunt Nagrodzki 
W iln ot Zaw alna 11-a

Buchalter-
BHansśsta

„ład. jęz. niem. i «ng. 
p.szulc. odpo^riedn. pracy 
Administracja „Kurjera 

Wił. dla Daniela,

PLAC
ma Zwierzyn9u sprzedam  
k. tamo O wmimkach do­
wiedzieć się w  Admini­

stracji „Kur. W i l .“

W ydzierżaw ia się

ogród
owocowo - warzywny  

na Zwierzyńcu. 
Mickiewicza 37.

DZIAŁKI
pod budowę domów, 
z.emia własna, za go­
tówkę lub na raty.

do sprzedania
w zdrowrj i uroczej 
mieiscowuśei na ’A n -  
tokolu przy ul, Sena­
torskiej róg Tatrzań­
skie. Informcji udzie­
la Bank —  ul. Z a m ­

kowa 18

Pokój
z wygodami do w y ­
najęcia. Z/k D obro ­

czynny 2-a, rn. 14.

3 poko]e
lub jeden, kuchnia 
sucke, słoneczne, 

ul. Jagiellońska 9 —  13.

. ą.......

ZDOLNYCH zastępców
losowych poszukuje po ­
ważna instytucja. Najw yż­
sza prowizja, ewent. stała 
płaca. Zgłosz. .Kredyt.*4 

Lw ów , Kilińskiego 3

B. nauczyciel gimo.
• ud ziela łekejrj i korepeiye 

w zakreaie 8 kiaa gim_. 
jam  i t  wszystkich przed 
miotów.Specjalność mate­
matyka, fizyką, jęz. poi 
•Id. Łaskawe zgtoszema tl< 
administracji „Kur. W il.'1 
pod b. nauczyciel.

Maszynistka
p oszu k u je  posady
jak również może być an­
gażowana do biura na ter* 
minową pracę, również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Łaskaw e oferty do Adm. 
.K urjera Wileń&k.44 pod 

„Maszynistka**

M L L L .il ,IM M  IIIWIII|i||i|

DOKI fil?

i ! . Z e l d o w i c z
Charoby skórne, wener., 

moczo płciowe, 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiec*.

Dr.Zsiaowiczowa
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych  
od g. 12— 2 i 4— 6 wiecz.
p rze p ro w a d zili się
z Mickiewicza 24 na u!
W ileńską 28.tel.277

Dr. (tSNSBEKG
oboiroby skórna, wen* 
ryorne 1 moezopioiona

W i le ń s k a  3  tai. /a?.
od god«. 8--1 1 4—8.

Samochód
„F ia t "  4 tub 6-Obobowy 

sprzedaje się 
ulica Ofiarna Nr 4 na. *

JÓZEF SCIP1N. 15

m GAPĘ.
Podróż bez pieniędzy I paszportu zagranicę.

Uzerniowee.
4 czerwca.

Wczesny ranek zastał innie, już 
w drodze. Szedłem ścieżką przy to­
rach w kierunku Czerniowców. Szed 
Jem po ziemi rumuńskiej. Po obu slro 
wach toru iak oktaan sięgnąć rosły otu 
lone poranną mgłą słoneczniki i ku­
kurydza. Od czasu do czasu, wypadł 
z przydrożnych krzaków zając, które 
go mimowoli obudziłem ze snu. L my 
kał z przytulonemi uszkami, i ogrom 
nemi susami uciekał aby dale j.

Po drodze wszedłem do jednej cha 
ty wiejskiej, kupiłem kawał chleba i 
mleka, a gdy zaspokoiłem głód ruszy 
łem dalej. Wieczorem byłem w Lzer- 
niowcach. W  pewnym sklepiku kupi 
łem za 80 groszy chleba i kilo wino- 
gronów. Po kolacji spałem znów w 
towarowym wagonie.

Z żołnierzami rutnuuskiemi 
5 września.

Nazajutrz po zwiedzeniu miasta 
chciałem zgłosić się do konsulatu,

lecz przypomniałem, że przeceiż nie 
mam paszportu, /amiaru zanieclta- 
łem

Wieczorem poszedłem szukać lep 
szego noclegu. Błądziłem do późna po 
różnych bagnach i mokradłach, szu­
kając przejścia do koleji, aczkolwiek, 
jak ustaliłem później byłem od niej 
najwyżej dwadzieścia metrów

Nie widziałem nic na odległości 3 
kroków gdyż wszystko było spowite, 
niby pajęczyną, gęstą mgłą. Przykry 
zapach unosił się z bagnisk i wyzie­
wami zapierał dech w piersiach. Wre 
s/.cie znalazłem tory, i ujrzałem kilka 
wagonów towarowych. Wlazłem do 
pierwszego z brzegu, chociaż trochę 
się zdziwiłem, że do każdego z wago 
nu przystawione były schodki. Sku­
liłem się w kącie i wkrótce smacznie 
usnąłem.

6 września.
Rano gdy ^otworzyłem oczy, zoba 

czyłem obok, nademną i naprzeciwko 
na derach śpiących ludzi, a byli to 
żołnierze

—  Któż mig tutaj zaniósł, poniy

ślałem. Pocicliu na paluszkach wyjrzą 
łem przez otwarte drzwi. Poznałem 
te same schodki, po których wczoraj 
wspinałem się i ten sam wagon. Źoł 
n.ierzg spali snem sprawiedliwych. 
Chciałem wysiąść, lecz w innych wa­
gonach żołnierze czyścili buty', gardt 
robę lub myli się. Gdyby mnie zau­
ważyli wysiadającego z wagonu nie­
chybnie wzięliby za złodzieja. Ale w 
wagonie dłużej również nie mogłem 
przebywać, gdyz., lada chwila mógł 
któryś z żołnierzy obudzić się. Nie 
czekajac więc aż to nastąpi postanowi 
łem w jakiś sposób wydobyć się z 
wagonu.

Wzrok ntój padł na drzwi, miesz­
czące sę po drugiej stronie wagonu 
które były zamknięte. Ująłem za rącz 
kę i powoli odsunąłem. Kółka, na kió 
rycli drzwi posuwają się, wydały prze 
raźliwy zgrzyt. Struchlałem. Na szczę 
ście nikł się jednak nie obudził. TĄlko 
jeden ze śpiących przewrócił się na 
drugi bok i przewracając się potrącił 
kolegę, który coś burknął pod nosem 
NTie czekając jak to się skończy, w y j­
rzałem /. wagonu. Z tej strony nikogo 
r.ie było.

Szybko zeskoczyłem i krj jąc sic za 
kołami wagonów wyszedłem aż do o- 
statniego toru a stąd na drogę. Lu 
dzie tu jeszcze rozumieli po polsku. 
Spytałem pewnego przechodnia, kędy

udać .->ie do najbliższego przystanku 
w stronę Bukaresztu.

Wytłumaczono mi i ruszyłem 
wzdłuż torów kolejowych. Był już 
wieczór. Byłem na małej stacyjce i cze 
kałem okazji, by jakoś dojechać do 
Bukaresztu. Niedługo czekałem. Nad 
szedł pociąg towarowy, na który ro­
botnicy zaczęli tłumnie wsiadać z ło­
patami. Wybrałem jeden z wagonów 
węglowych, zdała od robotniczego i 
wsiadłem Za chwilę pociąg ruszył. 
Jechałem dość długo, aż zaczął padać 
deszcz, przelazłem więc do sąsiednie­
go wagonu, przy którym znajdowała 
sic budka koiuluktorska. Ba ledwie 
drzwi uchyliłem, ujrzałem kondukto­
ra, klórj ściskał kurczowo w ręku ja­
kąś książkę, rozłożoną jak do czyta­
nia. Widocznie drzemał. Deszcz pa­
dał coraz większy. Zacząłem poszu­
kiwać jakiegoś schowku,■•aż wreszcie 
znalazłem. Budka w której siedział 
konduktor była na podwyższeniu, tak 
że bez trudności wlazłem pod nią i 
jechałem w jednym wagonie z kondu­
ktorem. Konduktor w budce, a ja pod 
budką.

ROZDZIAŁ XV

Y\ towarzystwie bydła. 
7 września.

Gdy się obudziłem, światło. Deszcz 
nie padał wprawdzie lecz było bar­

dzo zimno. Wylazłem z wagonu. 
Wszedłem do jednej z chat, by zapy­
tać o dajszą drogę do Bukaresztu. Go­
spodarz, dobrze mówiący po polsku, 
kolejarz, obiecał wpakować mnie do 
wagonu, wiozącego bydło do Buka 
resztu. Dał mi 50 lej rumuńskich, 
paczkę z jedzeniem i wsadził do po­
ciągu, dając takie pouczenie na dro­
gę-

—  Jak ktoś będzie pytał: co ro­
bię w wagonie, mów pan po ukraiń­
sku ,,ja je łodcsalor“ t, zn ,.j:i je 
stem dozorcą".

Pojechałem.
Na pewnej slacj wsiadł prawdzi­

wy dozorca, który jechał doląd w in 
nym wagonie. Powiadomiony przed 
lem o mnie przez kolejarza, rzekł

W ięc jeżeli pan jesteś tutaj dozor 
cą, to spełniaj obowiązki dozorcy: 
ustawiaj w rząd bydło. Zacząłem pra­
ce. Nagle jakiś kolejarz z latarnią w 
ręku, bo byt już wieczór, zaczął do 
mnie coś krzyczeć po rumuńsku przy 
lem wskazj wał ręką na drzu :

Ja je łodesator. mówiłem, gdv prze 
konałem się że to jesl kontrola. Nic 
nie pomogło. Musiałem wysiąśr i po­
prowadzono mnie do naczelnika. Na­
czelnikowi wszystko opowiedziaełm, 
gdyż doskonale rozumie po polsku. Po 
wysłuchaniu opowiadania naczelnik 
rozczulił ślę nademną i postanowił

pomóc. Kazał bym zaczekał na następ 
ny pociąg towarowy, bo ten którym 
przyjechałem już odszedł. Była pół­
noc, nadszedł pociąg. Naczelnik poro 
zumiał się z konduktorami, i ci przy­
jęli nnnie do swego wagonu. Tu poło­
żyłem się na kupie siana i smaczni* 
usnąłem. Obudziło mnie nagle kop­
nięcie czyjejś nogi w dolną część cia­
ła. Ze-rwrałem się na równe nogi i zoba 
czyłem przed sobą roześmianą twarz 
konduktora, bełkocącego coś prawdo 
podobnie po rumuńsku. Między kon­
duktorami poznałem i tego prawdzi- 
veego dozorcę z poprzedniego pociągu 
Poprosiłem go, Ły  zastąpił mi tłuma­
cza i spylał konduktora’ czego on 
chce.

Odpowiedział mi, że cłice wiedzieć 
kto jesteś i skąd. Odpowiedziałem, że 
przecież naczelnik o tem już mu m ó­
wił. Okazało się jednak że zmiana kor 
duktorów, z którymi naczelnik roz­
mawiał wysiadła na poprzedniej sta­
cji. C.i zaś o mnie nic nie wiedzieli. 
Musiałem wszystko od początku opo 
wiadać i inne serca swoim losem roz 
czuląc.

(D. c. n.)
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Drukarnia „ZNICZ‘\ Wilna, Biskupia 4. teL 3 40 !te#abta*‘ a d p a w i^ z ia la y  W lie ld  Kiszkig.


